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HARCERSKA 


Olbrzymi 


„EAU 


AŁODYCH 


STOLATKOW 


GAZETA 


sukces na Biennale w Trento! 


MIĘDZYNARODOWE WYRÓŻNIENIE 
DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Premio Europeo di literature gio- 
vanile — tak brzmi pełna nazwa odby- 
wającego się od roku 1962 biennale 
poświęconego literaturze dla dzieci 
i młodzieży krajów Europy. Na odby- 
wającym się w Trento we Włoszech 
konkursie przedstawiono ponad 400 
książek z 18 krajów Europy. Dziesię- 
cioosobowe jury, w którym od 1976 r. 
zasiada również przedstawiciel Polski 
— doc. dr Krystyna Kuliczkowska, 
specjalistka z dziedziny literatury dla 
dzieci i młodzieży, przyznało nagrody 
za prozę i poezję, a także za książki 
niebeletrystyczne: _ dokumentalno- 
poznawcze. Najwyższą nagrodę, 
Grand Prix otrzymały w tym roku dwie 
pozycje „Historia bez końca?” Michae- 
la Ende (RFN) i „,Miejsce” Roberta 
Manzi (Włochy). Z ośmiu polskich 
książek aż sześć otrzymało wyróżnie- 
nia w poszczególnych działach. Był to 
ogromny triumf literatury polskiej — 
albowiem nam właśnie przypadła naj- 
większa liczba nagród. 


W dziedzinie powieści dyplomy 
honorowe zdobyły: ,„Synteza” Macie- 
ja Wojtyszki — powieść świetnie znana 
naszym czytelnikom, bo drukowaliś- 
my ją w „Świecie Młodych” jeszcze 


© Otrzymaliśmy już 
około 50 
bardzo ciekawych 
listów! 


© Od dziś pierwsze 
korespondencje! 


© Czekamy na 
następne 
RZYPOM 

o O WAŻN lYCH SF 


© Na autorów najlep- 
szych listów 
czekają nagrody: 
kolorowe znaczki 
„Świata Młodych” 
i albumy „Hobby” 


© Nagroda 
niespodzianka 
na razie pozostaje 
tajemnicą. 


Wkrótce wyjaśnimy. 
UWAGA: 


Na kopercie zaznaczcie: „Konkurs na 
najlepszą korespondencję”. 


| 
| 


przed wydaniem książkowym, oraz 
„„Majówka” Klementyny Sołonowicz- 
Olbrychskiej. W dziedzinie poezji 
pierwszej nagrody nie przyznano, dru- 
gą otrzymała polska książka „„Na ko- 
łysce kogut złoty” Konstantego Ilde- 
fonsa Gałczyńskiego. 

W tzw. prozie niebeletrystycznej, 
pierwsze nagrody uzyskały znów dwie 


My się zimy 
nie boimy, a nawet... 
niecierpliwie 
na nią czekamy! 


Byle tylko przyniosła skrzypiący biały śnieg, radości 
nie zbraknie. Sanki, narty, łyżwy — wszystko to przed 


nami tuż-tuż... 


My, w głębi kraju, mamy jeszcze jesień — polewa nas 
deszcz, chłoszcze wiatr, czasem przygrzeje rachityczne 
słoneczko. Ale na południu Polski, w górach, już biało. 

Popatrzcie na zdjęcie — od razu robi się raźniej iłatwiej 
przebrnąć przez te wszystkie sprawdziany, klasówki, 
odpytywania, których Wam przecież szkolne życie nie 


szczędzi. (kl) 


Gigantyczna 
solniczka 
pod 


Morzem 
Śródziemnym 


dz 


polskie książki: „„Wojna i dziecko” 
Heleny i Eugeniusza Boczków oraz. 
Jacka Wilczura i — o radosna nowino! 
„Kartki z mojego pamiętnika”, przy- 
gotowane przez Barbarę Tylicką. Jak 
pamiętacie jest to zbiór opowiadań 
z naszego konkursu literackiego, 
„Złotej Ostrogi” — 74, ogłoszonego 
wtedy po raz pierwszy, pod tym właś- 


Fot. CAF 


FRANCJA (PAP). W wielu rejo- 
nach Morza Śródziemnego, pod je- 
go dnem znajdują się ogromne żu- 
py solne, których wiek oblicza się 
na nie mniej niż 5 mln lat. Do takie- 
go wniosku doszli uczeni, którzy 
przez dłuższy czas prowadzili prace 
naukowe na Morzu Śródziemnym 
za pomocą statku badawczego 
„Glamour Challenger”, wyposażo- 
nego w najnowocześniejszą apara- 
turę naukową. Uzyskawszy dużą 
ilość próbek mineralnych z różnych 
okolic i głębokości dna morskiego, 
specjaliści stwierdzili zadziwiającą 
regularność występowania stref 


nie hasłem. A zatem pierwsze powaźne 
międzynarodowe wyróżnienie dla na- 
szych czytelników! 


W księgarniach pojawiła się juź dru- 
ga nasza książka „„ostrogowa”. Złożyły 
się na nią najlepsze prace uczestników 
konkursu z lat 1975-1978. Nosi ona 
tytuł „Dzień dobry życie” i została 
wydana przez Młodzieżową Agencję 
Wydawniczą,. 


Mamy za sobą już sześć konkursów 
„Złotej Ostrogi”. Ich plon to nie tylko 
te dwie książki — ale i wiele przyjaźni, 
które zawiązały się między zespołem 
naszej gazety a piszącymi czytelnika- 
mi. Ci, którzy brali udział w konkursie 
w 1974 r. — dziś są już dorośli, ale ich 
następcy, którzy co roku chwytają za 
pióro, by spróbować swych sił — mają 
do przekazania nie mniej rzeczy no- 
wych, ważnych i interesujących niż 
tamci — będziemy więc nadal co roku 
ogłaszać „„Złotą Ostrogę”. 


Życzymy więc sobie 1 Wam, by 
z przyszłych prac konkursowych po- 
wstało jeszcze wiele, wiele książek 
i abyście zdobyli jeszcze niejeden lite- 
racki laur, w co absolutnie nie 
wątpimy! 


Umożliwiło to 


koncentracji soli. 


wysunięcie hipotezy, że w okresie 


trzeciorzędu Morze Śródziemne 
kilkakrotnie całkowicie wysychało. 
Zachodzące wówczas ruchy góro- 
twórcze przerywały jego łączność 
z oceanem światowym umożliwia- 
jąc w ten sposób tworzenie się gi- 
gantycznych złóż soli. Takich okre- 
sów suszy było w ciągu miliona lat 
ok. 8-10. Dodać warto, że w wyniku 
badań „Glamour Challenger" uzy- 
skano bardzo dokładną, podwodną 
mapę geologiczną dna Morza Śró- 
dziemnego. 

(kż) 


Urodził się w Hanoi, ma 22 lata, Od roku 
1977 studiuje w Konserwatorium Moskie 
ra V 


wskim w klasie fortepianu profes: 
Ntansona. Wygrał chopinowski konkurs 
bezapelacyjnie, zdobywając nie tylko I na 
grodę, ale także te, nie mniej ważne, za 
interpretację mazurków, poloneza i kor 

certu. Rozmowę z Dang Thai Sonem za 
mieszczamy na str. 6 


Fot. J. Mach (Interpress) 


TU HARCERSKA ECHOSONDA 


Nie zgadzam się...! 


Przed nami VII Zjazd ZHP. Delegaci będą na nim dyskutować o kształcie 
i zadaniach Związku w $kali ogólnokrajowej. 

© A jak to widzisz Ty, w swoim środowisku? 

© A może zostałeś harcerzem tylko dlatego, że cała klasa musiała należeć, 
i te pytania wcale Cię nie interesują? 

© Co według Ciebie powinno się zmienić, by Twój zastęp, drużyna, funkcjo- 
nowały prawidłowo? 

© Jak Ty widzisz swój udział w pracy zastępu, drużyny? 

© Na co, nosząc harcerski mundur, się nie zgadzasz? 

Czekamy na listy. Na kopertach dopiszcie „Echosonda”. 


Ratuszowy 
kurant 
w Radomiu... 


RADOM (PAP), Od niedawna co dzień 
o godzinie 12 w południe z wieży zabytko- 
wego ratusza, ozdoby radomskiej starów- 
ki, rozlegają się dźwięki pięknej melodii. 
Są to pierwsze fakty „Patrem omnipoten- 
tem” — utworu Mikołaja z Radomia (XV 
w.). Zegar z kurantem ufundowali rzemie- 
ślnicy radomscy, a wykonał znany war- 
szawski zegarmistrz pan Jan Osiński. (kl) 


Echa z terenu 
Reporterski Rajd 
„ Expressu Poznańskiego ” 


(POZNAŃ). 300 uczniów i uczen- 
nic z klas Il i III LO im. A. Mickiewi- 
cza pomagało pracownikom PGR 
Konarzewo przy zbiorze ziemnia- 
ków. Pozostali uczniowie tej szkoły 
porządkowali park Kasprowicza 
oraz pracowali na osiedlu Koper- 
nika. 


Nowy pojazd tylko dla dzieci 


Tylko „PONY” 
zapewni Ci 
tę 
„„wstrząsającą” 
szybkość! 


(„GŁOS POMORZA”). Pracownicy Biura 
Konstrukcyjnego Wołżańskich Zakładów 
Samochodowych skonstruowali elektro- 
mobil dla dzieci. Elektromobil o nazwie 
„Pony” osiąga szybkość do 12 km/godz. 
i przeznaczony jest dla dziecięcych „mias- 
teczek ruchu drogowego”. Pojazd wypo- 
sażony został we wszystkie „dorosłe urzą- 
dzenia”: hamulce, oświetlenie i urządze- 
nia sygnalizacyjne. 


Ara „DAE, > ihr 


Młodzież z XII LO pomagała przy 
porządkowaniu rosarium w parku 
na Cytadeli. Każdego dnia grupy 
uczniów pracują przy pielęgnacji 
róż po 2-3 godziny przed lub po 
lekcjach. 


KK 


Uczniowie Zespołu Szkół Bu- 
dowlanych to w większości miesz- 
kańcy podpoznańskich miasteczek 
i wsi. Zostali zwolnieni na 2-4 dni 
z lekcji po to, by zebrać we włas- 
nych gospodarstwach ziemniaki 
lub inne warzywa z pól, a owoce 
z sadów. 


O tym się mówi 
MNIEJ 
WĘGLA 


ale nie 
dla energetyki 
Że wydobędriemy go w tym roku mniej, niż 
w ubsegłym, jest pewne. Pozostaje tylko pytanie: 
© ile? Szacuje się, że o ok. 1 min ton. Czyli — 200 
min, podczas gdy plan przewidywał wydobycie 


207 min ton. 
Tymczasem na węgiel nie 


zapotrzebowanie 
maleje. Mimo to — jasne jest, że będzie trzeba 
ograniczyć dostawy dla wielu gałęzi gospodarki, 
zwłaszcza iż zadecydowano, że dostawy dla lud- 
ności zostaną zwiększone o 900 tys. ton. Jest to 
absolutnie konieczne — wszakże powszechnie 
wiadomo, jakie kłopoty ze zdobyciem opału ma- 
ja np. rolnicy. Ale mimo tych 900 tys. dodatko- 


Wzrost ponad tę liczbę nie będzie możliwy, tym 
bardziej że górnicy otrzymają wszystkie soboty 


Na pewno nie można zmniejszyć go energety- 
ce. Tzn. — trzeba będzie nawet zwiększyć przy- 
dział o 3 min ton. Bo nasz bilans energetyczny 
jest i tak już napięty. Turbiny elektrowni — 
napędzane u nas w 80 proc. energią, pochodzącą 
ze spalania węgla — nie mogą się zatrzymywać, 
bo oznacza to ogromne straty. Niestety, niebez- 
zimy, bowiem elektrownie spalają tygodniowo 


niebawem korzystać z zapasów. Czy ich starczy? 
w dużej mierze zależy to od tego, jaka to będzie 
zima... 

Wreszcie — kiedy mówimy, że jednak elek- 
trownie otrzymają planowany przydział węgla, 
to trzeba pamiętać, że niezupełnie jest to taki 
węgiel, jaki dostawać powinny. Aż połowę do- 
staw dla energetyki stanowi mieszanina mułu 
węglowego i miału, zwana efektownie mieszanką 
energetyczną. Jest niskokaloryczna, trudna do 
rozładunku, obniża sprawność kotłów i powodu- 
je ich awarie. A do tego — pozostawia po spaleniu 
masę popiołów, stanowiących dla elektrowni 
poważny kłopot. Wprawdzie i taka niskokalory- 
czna mieszanina może być użyteczna, o ile elek- 
trownia jest do niej przystosowana. Ale nasze 
największe nie są. Dlaczego? Bo przed laty, 
gdyśmy je budowali, przyjmowaliśmy, że będą 
opalane dobrym węglem. Liczono wtedy, że jego 
eksport roczny będzie tylko rzędu 12-15 mln ton, 
a tymczasem dziś sięga... ponad 40! Stąd w kot- 
łach elektrownianych nieodpowiednie, niskoka- 
loryczne paliwo... 

Toteż ograniczenia będą dotyczyć eksportu 
węgla. Tegoroczny plan jego sprzedaży za grani- 
cę nie zostanie wykonany. Dalsze cięcia dotyczą 
przemysłu, co doprowadzi do przerw w produk- 
cji. Ale inaczej być nie może — bo wyłączenia 
prądu, jakie musiałyby nastąpić w zakładach, 
gdyby energetyka nie dostała swojej porcji węgla 
- do przestojów jeszcze wię- 
kszych. W tej chwili więc musimy się decydować 
po prostu na mniejsze zło... (tok) 
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Beata jest energiczna, Można 
powiedzieć — przebojowa. Ryle 
czym się nie zraża, A jednak... 


przy jednej ze szkół podstawo- 

wych, postanowiła zorganizo- 
wać biwak dla wszystkich swoich 
harcerzy. Dwudniowy. W wolną 
sobotę i niedzielę. Zależało jej na 
tym, żeby już na początku roku 
spędzili wspólnie 2 dni, chciała 
zobaczyć cały szczep w terenie, 
gdzie ludzie zachowują się trochę 
inaczej niż na zbiórkach. A poza 
tym istniała możliwość wykorzys- 
tania pięknej stanicy hufca. Ponic- 
waż Beata nie lubi nic załatwiać na 
łapu capu, w ostatniej chwili, już 
na ponad miesiąc przed planowa- 
nym terminem pomaszerowała do 
komendy hufca po poradę, jakie 
pisemka ,,z prośbą o...” są po- 
trzebne i dokąd należy je kiero- 
wać. I dopiero się zaczęło. Koło- 
wrotek, kołomyjka czy jak tam kto 
chce to nazwać. Papierkowa robo- 
ta. Biurokracja. Z  pisemkami 
do... 

„„„komendy hufca o pozwolenie 
na zorganizowanie biwaku na te- 
renie stanicy, o namioty, sprzęt, 
dostęp do kuchni; 

„„dwydziału handlu o przydział 
cukru i mięsa; 

„.„dyrekcji zakładu opiekuńczego 
z prośbą o transport żywności dla 
150 osób; 

...dyrekcji szkoły, z której jest 
szczep, o pozwolenie na zorgani- 
zowanie biwaku; 

„..dyrekcji kilku szkół ponadpod- 
stawowych, aby zwolniono w so- 
botę drużynowych; 

„..dyrekcji kilku szkół, o zwolnie- 
nie nauczycieli — opiekunów dru- 
żyn (każda drużyna musiała mieć 
obowiązkowo dorosłego opie- 
kuna); 

„„„wydziału oświaty o ogólne ze- 
zwolenie na biwak (ze względu na 
biorących 'w nim udział 
uczniów); 

„..kuratorium o ogólne zezwole- 
nie na biwak (ze względu na bio- 
rących w nim udział nauczycieli); 
.„.„.„komendy miejskiej MO „z 
prośbą o wzmożenie czujności na 
stanicy harcerskiej...”; 

Beata zaledwie zdążyła się ztym 
wszystkim na czas uporać, a i to 
dlatego jedynie, że miała szczęś- 
cie: na ogół załatwiano sprawę od 
ręki. 

— Biwak w rezultacie był bar- 
dzo udany, ale... to już ostatnia 
impreza tego typu w moim życiu — 
twierdzi teraz. 

Kiedy starałam się udowodnić 
Beacie i jej kolegom, że nie bardzo 
widzę sens w tym całym korowo- 
dzie z pisemkami, na wszystkie 


Jr= komendantka szczepu 


IWAKOW 


KOŁOMYJKA 


moje argumenty mieli jedną odpo- 
wiedź: przepisy! 


atychmiast więc ja z kolei 

pomaszerowałam do Wy- 

działu Organizacji Wypo- 
czynku i Rekreacji w Głównej 
Kwaterze ZHP, w nadziei, że roz- 
proszą tam moje wątpliwości. 


I oto, czego się dowiedziałam, 
Po pierwsze: nie ma żadnych kon- 
kretnych przepisów dotyczących 
biwaku: nigdzie nie zostało okre- 
ślone — pewnie to i dobrze — ile 
biwak ma trwać, jaka liczba osób 
ma brać w nim udział, jak ma być 
zorganizowany pod względem za- 
jęć itd.ird. Jest to sprawa zwycza- 
jowa. Ogólnie wiadomo, że biwak, 
jedna z naturalnych i normalnych 
form działalności harcerstwa, to 
nic innego jak po prostu jedno- 
trzydniowe obozowanie. Z kolei 
nikt z moich rozmówców, i to nie 
tylko w GK, nigdy nie słyszał, 
żeby na ten krótki czas załatwiać 
dziesiątki kilogramów mięsa, cu- 
kru, czy innych produktów, a na- 


stępnie połowę czasu przeznaczo- 
nego na biwak, albo i więcej, spę- 
dzać przy garnkach, gotując wy- 
myślne zupy, skomplikowane 
drugie dania, kompoty, może jesz- 
cze desery z kilku rodzajów ciast. 
Jak świat światem wybierający się 
na biwak harcerze pakowali żyw- 
ność do plecaków i wyruszali w te- 
ren. W wypadku decydowania się 
na wspólny biwak całego szczepu 
wystarczyłoby, by poszczególne 
zastępy np. zapewniły sobie żyw- 
ność we własnym zakresie. Tyle że 
można byłoby przygotować dla 


. wszystkich jedno wspólne danie, 


dajmy na to grochówkę. I koniec. 
Kropka. No więc mamy już z gło- 
wy dwa pisemka: w sprawie przy- 
działu i transportu żywności. 


eraz zajmijmy się trzecim, 
dotyczącym prośby do dyre- 
kcji szkoły w sprawie pozwo- 
lenia na organizowanie biwaku. 
Po pierwsze, jeśli szkoła nie ma 
akurat wolnej soboty, organizowa- 
nie takiej masowej imprezy pod- 


czas normalnego dnia lekcyjnego 
nie ma sensu. Trzeba się wtedy 
decydować na sobotę po południu 
i niedzielę. Inna sprawa, jeśli jest 
to wolny dzień dla całej szkoły. 
W tym wypadku jednak nie ma 
z kolei sensu wystosowywanie do 
dyrekcji pisemka z prośbą o po- 
zwolenie. Bowiem dyrekcja, przy- 
zwalając, przejmuje jednocześnie 
odpowiedzialność za całość impre- 
zy, a o za tym idzie, zgodnie 
z przepisami oświatowymi, wyma- 
ga przydzielenia każdej drużynie 
dorosłego opiekuna. Najczęściej 
nauczyciela nie wyrażającego 
zbytniej ochoty na poświęcenie 
harcerzom całej wolnej soboty. 
Natomiast władzom harcerskim, 
oczywiście zainteresowanym bi- 
wakami, wystarcza w zupełności 
obecność drużynowych, instruk- 
torów harcerskich powyżej 16 lat. 
Jak widać, przepisy szkolne nie 
przylegają w sposób ścisły do prze- 
pisów ZHP, więc właściwie, po- 
dobnie jak z prośbą o pozwolenie 
na biwak poza lekcjami, należało- 
by się też zwracać do dyrektora 


z prośbą o zezwolenie na każdą 
zbiórkę zastępu. Gdzie sens? 
Gdzie logika? 

Co do zwalniania drużyno- 
wych, jeśli np. szkoła podstawo- 
wa ma akurat dzień wolny od na- 
uki, a ponadpodstawowa nie, 
przypadki te powinno się trakto- 
wać indywidualnie. I znów nie za 
pomocą pisemek. Wystarczyłaby 
rozmowa zainteresowanego Z wy- 
chowawcą klasy, równie dobrze 
ktoś z komendy hufca mógiby po- 
prosić telefonicznie dyrekcję 
o zwolnienie drużynowego z kilku 
lekcji. 


już zupełnym nieporozu- 

mieniem jest zawracanie 

biwakiem głowy wydziało- 
wi oświaty lub kuratorium. $pra- 
wy zwalniania pracowników lub 
uczniów leżą wyłącznie w gestii 
dyrektora szkoły, który ewentual- 
nie, w razie jakichś wątpliwości, 
osobiście może się skontaktować 
ze swymi przełożonymi. Aż strach 
pomyśleć, co by się działo, gdyby 
wyższe instancje, zamiast zajmo- 
wać się należącymi do nich spra- 
wami, musiały decydować o ta- 
kich błahostkach, jak biwak jakie- 
goś szczepu czy może nawet 
zastępu. 

Pozostaje jeszcze pisemko do 
milicji. Nie jest ono wprawdzie 
czymś obowiązkowym, dla dobra 
samych harcerzy warto jednak po- 
informować MO, że w takim to 
a takim dniu będzie przebywała na 
stanicy większa grupa harcerzy (w 
przypadku urządzania biwaku 
w lesie, uzgadnia się to przecież 
najpierw z leśniczym). Tyle że 
sformułowanie typu „,wzmóżcie 
czujność na stanicy” nie wydaje 
się w tym kontekście najsłusznie- 
jsze. 

Tak jak przeczuwałam, pod- 
czas rozmowy w Głównej Kwate- 
rze okazało się, że co najmniej 
siedem z dziewięciu pisemek by- 
ło niepotrzebnych. Gdyby Beata 
wiedziała o tym wszystkim 
wcześniej, nie miałaby powodu 
do narzekania na skandaliczną 
biurokrację i nie byłaby tak znie- 
chęcona. Co prawda taką samą 
„„winę” jak Beata ponosi osoba 
w komendzie hufca, która udzie- 
lała jej wskazówek przed biwa- 
kiem. Ach, żeby tak teraz po tych 
kilku wyjaśnieniach z mojej stro- 
my wszystkie „,beatopodobne” 
szczepowe, drużynowe czy Za- 
stępowe przestały wywracać ko- 
ta ogonem i robić problem z tak 
wspaniałej imprezy, jaką biwak 
być może i powinien. 


EWA KOSINSKA 
Rys. T. Baranowski 
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Joanna jest wysoką, szczupłą dziewczyną o wielkich, ciemnych oczach. 
Marzy o zdobyciu zawodu kosmetyczki. „,... To taki czysty, kobiecy zawód — 
człowiek jest zawsze pachnący, świeży i nie przemęczony...” 

Na razie chodzi do klasy VIII i nic nie wróży stopni kwalifikujących ją do 
wymarzonej szkoły. Nauka to nie jej hobby. Jest już prawie kobietą, lubi 
sprawiać sobie nowe stroje, a nawet dyskretnie malować się. Nie tylko na 
sobie, ale i na koleżankach próbuje swoich kosmetycznych umiejętności. 
Istnieje jednak pewien rozdźwięk między zachowaniem się panny a dążeniami 
jej matki. Matka, kobieta dużo starsza od rodziców jej koleżanek, za wszelką 
cenę chce zatrzymać swoją młodość. Uważa Joannę za małą dziewczynkę. Nie 
czas jej myśleć o zawodzie, a odpowiednim dla niej strojem jest krótka 

Iniczka, warkocze i kokardy. Tak też córkę wyprawia z domu, a nawet 
przychodzi do szkoły sprawdzać czy Joasi przypadkiem nie spadła owa kokarda 
i czy nie poplamiła fartuszka. Dziewczyna chowa się po klasach, korytarzach, 
wstydzi się matki wiecznie udającej „młodzieżówkę”. Któregoś dnia przyszła 
do mnie z płaczem. Z długo odkładanych pieniędzy kupiła sobie spódnicę, 


Co ja takiego zrobiłam! 


o której dawno marzyła. Przyniosła do domu, a matka w ataku furii pocięła ją na 
drobne kawałeczki. 

Dziwne wydało mi się to zachowanie, więc postanowiłam pójść do domu 
Aśki i porozmawiać z jej rodzicami, W trakcie rozmowy dowiedziałam się, że 
matka po urodzeniu Joanny została sama. Zapracowana, biegająca między 
domem a pracą, ledwie wiązała koniec z końcem. Gdy Aśka miała 4 lata, pojawił 
się ON — ten wymarzony mąż, drugi ojciec, najwspanialszy mężczyzna na 
świecie. Był rzeczywiście wspaniały, ale rmiał dużą wadę — był o 10 lat młodszy 
od matki. Dla niego sprawa trochę inaczej wyglądała. Skończył studia w War- 
szawie, musiał opuścić akademik, znałazł pracę, ale musiał gdzieś mieszkać. 
Zdecydował się na ślub bez większej miłości. Minęło trochę czasu —on byłciągle 
młody, ona coraz starsza. Zaczęła jeszcze mocniej dbać o siebie, wyglądać i być 
uważaną za młodszą niż-jest. Powoli zaczęło dochodzić do absurdów, nad 
którymi płacze nasza bohaterka. Próbowałam wytłumaczyć matce bezsensow- 
ność jej zachowania, a także jakie mogą być tego konsekwencje. Wściekła Aśka 


nieraz wykrzyczała, że jej nienawidzi i skończy się na tym, że ucieknie z domu. 


Tak też się i stało. Nie było jej w domu trzy dni. Trochę posiedziała 
u koleżanek, pochodziła po mieście, noce przespała u przyjaciółki, której 
rodzice wyjechali. Do szkoły oczywiście nie przychodziła. Drugiego dnia jej 
nieobecności w domu wpadła do mnie matka. Płakała. Zaczęłam „wykład” od 
początku. Wydawało mi się, że ją przekonałam. 

Po dwóch dniach Aśka przyszła do szkoły. Ubrana w spodnie i sweter, 
uczesana w koński ogon, przestała odbijać się od swoich rówieśników. Na 
przerwie przybiegła do mnie radosna, że wszystko już o'key. Rozmowa z matką 
nie była łatwa. Początkowo była wielka obraza za ucieczkę, potem serdeczna 
rozmowa. Aśka opowiedziała o poczuciu własnej śmieszności, o dążeniach, 
marzeniach o przyszłej szkole. Matka zaczęła rozumieć, że jej „mała dziewczyn- 
ka” ma już 14 lat i można z nią porozmawiać po przyjacielsku, można 
spróbować wytłumaczyć swoje postępowanie, wyjaśnić jego motywy, Obie 
dostrzegły, jak ważne jestw domu zrozumienie, poszanowanie uczuć, dążeń tej 
drugiej osoby. 

Ten kryzys się zakończył. Ale... ile nieszczęść może wypływać z nieumiejęt- 
ności porozumienia się, braku zaufania czy po prostu głupiego uporu i egoizmu. 
Bardzo trudne jest czasem znalezienie wspólnego języka z tym drugim pokole- 
niem. Często dochodzi do konfliktów. Warto chyba jednak, przygotowując się 


do dorosłego życia, zacząć się uczyć respektu dla innych, dla ich uczuć 
i wartości. 


KATARZYNA PUŁAWSKA 


>zy warto być 
społecznikiem ?. 


W numerze 129 mogliście przeczytać opinie swoich kole- 
gów na temat: Czy warto być społecznikiem? Uczniowie szkół 
warszawskich wyrażali swoje poglądy na podstawie włas- 
nych doświadczeń szkolnych (mamy nadzieję, że Wasze głosy 
w dyskusji są już w drodze do redakcji!!!) 

Dzisiejsze wypowiedzi dotyczą tego samego tematu. 

Czy warto być społecznikiem? 

Z poniższych opinii widać, jak niewiara w sens działania 
społecznego wynika z obserwacji świata dorosłych. 


Będąc na obozie spotkałem Jaskrawy 
przykład tzw. „społecznika”, Próbował 
on na siłę zorganizować pomoc rolni- 
kom przy żniwach. Zezłościło mnie naj: 
bardziej to, że podczas gdy my napraw- 
dę pracowaliśmy nasz instruktor stał 
spokojnie z boku I rozmawiał z kimś 
widać „ważnym”. Potem na wieczor- 
nym apelu został wyróżniony za swą 


| piękną, społeczną postawą. 


ROW 


Niedawno zdarzyło się coś czego dłu- 
go nie mogłam zrozumieć. Na naszym 
podwórku była do niedawna świetlica 
prowadzona przez emerytowaną nau- 
czycielkę. Było tam naprawdę sympaty- 
cznie. Mieliśmy własny azyl w zimowe 
wieczory. Pani profesor pracowała zu- 
pełnie bezinteresownie. Musiała wciąż 
prosić o nowe rzeczy, użerać się z sąsia- 
dami, którzy nie godzili się na naszą 
obecność w bloku. I wtedy usłyszeliśmy 
coś, co nas bardzo zaskoczyło, Dozorca 
bloku stawał się coraz bardziej podejrzli- 
wy, awkońcu głośno zastanawiał się co 
„ona” (nasza pani profesor) ztego może 
mieć. Może przynoszą jej pieniądze lub 


prezenty I dlatego tóż zalaży jej na utrzy- 
maniu klubu? Wroszcio zabrano nam 
salką, Dziś widzę pogardliwy wzrok do- 
zorcy I Innych dorosłych. Widzą w ich 
oczach pytania, A widzisz, po co ci to 
było? 


* * % 


Uważam, że społocznicy to ludzia nie 
w pełni pozytywni. Znam człowieka, któ- 
ry udziela się w klubio sportowym. 
Organizuje obozy, wyjazdy, a jak wiomy 
żeby załatwić cokolwiek w Polsce trzeba 
się solidnie nachodzić, najeździć, Toteż 
ten mój społocznik często zwalnia się z 
pracy, co na pewno odbija sią negatyw- 
nie na jego pracy zawodowej. Takchyba 
jest z każdym tzw. społecznikiem. I chy- 
ba lepiej żeby zajęli się oni własną pracą. 
Byłby z nich większy pożytek. Czy warto 
być społecznikiem? Z jednej strony pra- 
ca taka, jak sama nazwa wskazuje, nie 
przynosi korzyści materialnych z drugiej 
nie wierzę w idealnych społeczników. 
Wielu z nich pod płaszczykiem pracy 
społecznej ukrywa dodatkowe nielegal- 
ne zyski. Według mnie społecznik kon- 
sumpcyjny ma w sumie dość dobrze. 


xk * % 


Nia warto. Sytuacja ekonomiczna na 
to nie pozwala. Każdą wolną chwilę wy- 
korzystałabym na „dorabianie”. Uwa- 
żam, żo wielu ludzi właśnie chce wyrów- 
nywać swoje niedobory finansowe. 
Uważam jednak, żo pracować dla innych 
daje wiele satysfakcji i ciekawych 
przeżyć. 

WWE 


Uważam, żo rolę czy pracę społeczni- 
ka nie można traktować jako coś opła- 
calnego czy nieopłacalnego. Społeczni- 
cy powinni w naszych czasach być I pra 
cować. Dziś społecznik uważany jest za 
człowieka nierealnego i mało znającego 
rzeczywistość. Dziś ludzie oczekują za 
kaźdą pracę pieniędzy. Przecież nie na 
wszystko należy patrzeć od strony mate- 
rialnej. 


Ostre opinie. Prawda? A może są 
wśród Was tacy, których doświad- 
czenia sią inne. Może Wasz świat 
dorosłych, Wasze otoczenie nastra- 
ja bardziej optymistycznie? 
Piszcie! Wasze głosy też wydruku- 
jemy!!! 
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Wizytówki naszych miast 


TEN POMNIK 
WSZYSCY ZNACIE - 
CHOĆ NIE KAŻDY 
WIDZIAŁ GO 
NA „WŁASNE OCZY” 


Choć mistrzem każdy być nie może 


ZUKANIE SZANS 


Zawsze z utęsknieniem czekam 
na pierwsze śniegi. | to wcale nie 
dlatego, że przysypana białym pu- 
chem Śnieżka wygląda strojniej, że 
do mojego Karpacza ściągają tłu- 
my turystów. Lubię zimę, bo tylko 
wówczas czuję się w swoim żywio- 
le. Zwłaszcza, kiedy przypnę do bu- 
tów zostawiające równoległy ślad 
„biegówki”. Zaprzyjaźniłem się 
z nimi niemal zaraz po przekrocze- 
niu progu podstawówki. W naszej 
szkole prawie wszyscy zaczynają 
naukę czytania i pisania z edukacją 
narciarską. Jak dotąd nie zawio- 
dłem się na „deskach” ani razu. 
Nie jestem jeszcze liczącym się za- 
wodnikiem. Zresztą mając 14 lat 
być nim nie mogę. Zdaję sobie 
również sprawę, że nie każdy z nas 
ma szansę zostać w przyszłości 
sportowcem światowej klasy. Ale 
raz podjęta rozważnie i skutecznie 
próba może przynieść efekty i dla- 
tego uparcie będę szukał swojej 
szansy. Właśnie na biegowych 
nartach. 

Przekonałem się już, że nie jest 
to sport łatwy. W przeciwieństwie 
do skoczków i zjazdowców rzadko 
towarzyszą biegaczom tłumy kibi- 
ców. My, na swojej trasie widzimy 
jedynie obojętnie stojące drzewa, 
słyszymy stukot na. zdwojonych 
obrotach pracującego serca. Każ- 
da wydarta sekunda z mierzonego 
na mecie czasu kosztuje sporo. Po- 
wiedziałbym: równa się dziesiąt- 
kom przebiegniętych na trenin- 
gach kilometrów. I dlatego satysfa- 


kcja z sukcesu jest olbrzymia. Tę 
satysfakcję potęguje jeszcze po- 
czucie własnej wartości. Wyrażają- 
cej się w tym, że na ostateczny 
rezultat walczy się indywidualnie, 
bez pomocy kolegów z drużyny, 
jak ma to miejsce w grach zespoło- 
wych 

Zimowe popołudnia są bardzo 
krótkie. Zwłaszcza w górach zmrok 
zapada szybko. Ledwie człowiek 
zdąży zrobić parę okrążeń na pobli- 
skiej łączce, zwanej przez nas Pali- 
kotą, a już robi się ciemno. Brak 
czasu nadrabiamy więc intensyw- 
nością. Pani Ewa Drahaim, trener- 
ka klubu BKS „Śnieżka”, do które- 
go należymy i który ku naszej ra- 
dości sprawuje opiekę nad szkołą, 
nie musi nas popędzać. Zresztą, jak 
wcześniej powiedziałem, w gronie 
biegaczy nie ma miejsca dla szuka- 
jących łatwizny. Sam talent i tech- 
nika stawiania narciarskich kroków 
nie czynią mistrza. Najsłabsi wy- 
kruszają się więc szybko. 

Pamiętam swój pierwszy wielki 
start. Do tradycyjnego dziś Biegu 
Piastów, rozgrywanego na Jaku- 
szyckiej Polanie, stanęło nas blisko 
dwa tysiące. Na mecie zameldo- 
wałem się w końcowej grupie. 
Dwa lata później byłem już w czo- 
łówce. Zaprawa na Palikocie nie 
była więc straconym czasem, zwy- 
ką zabawą. Uwierzyłem w siebie 
i zdwoiłem treningowe dawki. 
| choć przegrywam jeszcze z moim 
szkolnym kolegą, Grześkiem Tar- 
czewskim, sądzę, że znalazłem cel, 


w który warto długo mierzyć 
Zima tuż, tuż. Od gór powiewa 
chłodem, i tylko patrzeć jak zza ich 
wierzchołków wypłyną śnieżne 
chmury. Nie czekamy na nie z za- 
dartymi głowami. Na Palikocie 
ruch jak w styczniu czy lutym. Bie- 
gamy oczywiście bez „desek”, ale 
też po kilka kilometrów dziennie. 
To się wkrótce opłaci. Zuchy z dru- 
żyny, którą prowadzę, z zapartym 
tchem obserwują nasze treningi, 
dostają wypieków, gdy opowia- 
dam im o wyczynach Heleny Maru- 
szarzówny, Bronisława Czecha... 
Myślę, że wielu z moich malców 
już niedługo przypnie do nóg na- 
rty. Bronisław Czech jest przecież 
patronem szkolnego klubu. A to 
zobowiązuje. Zobowiązuje rów- 
nież puchar, który nasza podsta- 
wówka wywalczyła na niedaw- 
nych ogólnopolskich igrzyskach 
młodzieży. Napis na zawieszonej 
tabliczce głosi, że jest przeznaczo- 
ny dla zdobywcy trzeciej lokaty 
w rywalizacji szkół. Przykro byłoby 
odpaść z krajowej czołówki. Dlate- 
go też nie będziemy liczyć przebie- 
gniętych po lekcjach kilometrów. 
Powtarzam jeszcze raz, że każda 
skutecznie podjęta próba może 
przynieść efekty. Warto więc zary- 
zykować. Ostatecznie niewiele się 

straci. 

Opowieść 
JURKA BRUDNICKIEGO 
narciarskiego wicemistrza 
Szkoły Podstawowej w Karpaczu 
spisał Z.P. 


(CAF). Warszawskie Sta- 
re Miasto to, jak wszyscy 
wiemy, nie tylko ulubione 
miejsce spacerów, kawiar- 
nianych ogródków — urokli- 
we piękno starej Warszawy. 
To najstarsza dzielnica sto- 
licy (przełom XIII i XIV w.), 
miejsce krwawych walk — 
kartki chlubnej historii na- 
szego narodu. Upamiętnio- 
ne licznymi tablicami, po- 
mnikami, jest jednym z naj- 
piękniejszych i najważhiej- 
szych fragmentów Warsza- 


wy. Przy każdej niemal uli- 
czce mieści się tu muzeum, 
historyczna wystawa czy 
współczesna galeria malar- 
stwa. 

U wylotu ulicy Piekarskiej 
na Podwalu stoi pomnik bo- 
hatera Warszawy — Jana Ki- 
lińskiego, szewca i rajcy 
miejskiego, przywódcy lu- 
du miejskiego w insurekcji 
1794 r. 


Pomnik dłuta F. Jackow- 
skiego (1936 r.) widzicie na 
zdjęciu. (dr) 


NASZE ZOBOWIĄZANIA 
WOBEC STARSZYCH LUDZI 


Chętnie pomagam starszym 
ludziom. To zajęcie stało się okaz- 
ją do poznania opinii moich kole- 
żanek i znajomych dotyczących 
ludzi pozostawionych na starość 
samym sobie. Przede wszystkim 
oburzyły mnie wypowiedzi, że 
starzy ludzie nie są potrzebni, zaj- 


mują mieszkania, są bardzo gry- 
maśni i nieraz potrafią każdemu 
porządnie dogryźć. 

Jak można się zgodzić z takim 
rozumowaniem? 

Starsi ludzie odczuwają liczne 
dolegliwości, mają trudności w 
poruszaniu się — trudno im jest 


wsiąść do zatłoczonego autobu- 
su, czy szybko przejść przez jez- 
dnię. Chorują, a np. nie zawsze 
pamiętają, jakie leki i ile ich mają 
zażywać. Powinno im się wszys- 
tko wybaczać, bo zazwyczaj żyją 
samotnie i zaczynają odwykać od 
ludzi. Przez to stają się opryskli- 


„Nie każdy z nas ma szansę zostać w przyszłości 
mistrzem. Ale swojej szansy będę szukał...” 


| NI... 


wi i bardzo bojaźliwi, nikt im nie 
doradzi, nie poprze, nie odwiedzi. 
Nawet najbliżsi członkowie rodzi- 
ny usprawiedliwiają się mówiąc, 
że nie mają czasu. A często jestto 
tylko kłamstwo. 


Sądzę, że wobec osób sędzi- 
wych wszyscy mamy duże zobo- 
wiązania i powinniśmy się z nich 
wywiązywać. 


Magdalena Konias 
ul. Młyńska 7 m. 51, 
31-469 Kraków 


mównym. Na pewno dręczy 

ło go pytanie = kim będą jego 
synowie? A miał ich aż pięciu i ani 
jednej córy. Nawet gdy dorastali 
i jeden za drugim rozglądali się za 
świtu do nocy nioraz siedział 
ganił wyboru. Ale myśleć musiał 
© tym przez całe życie. Sam od 
świtu do nocy nieraz siedział 
w swoim warsztacie stolarskim 
Tutaj też każdemu ze swoich sy- 
nów dał posmakować potu wyci 
skanego mozołem. Ale gdy Henryk 
i Czesław wybierali się na wyższe 
studia — poparł ich ambicje. Cieszył 
się, że poszli na Politechnikę. Wolał 
to niż uniwersytet. Jakoś bardziej 
wierzył w konkretną działalność 
w to co w życiu jest praktyczne. Nie 
sprzeciwił się więc i wtedy, gdy 
Stanisław po skończeniu szkoły 
podstawowej wyjechał z rodzinne- 
go Sokołowa Małopolskiego do 
Zasadniczej Szkoły Górniczej ko- 
palni „Szombierki** w Bytomiu. 


Or był człowiekiem mało: 


ie chciał się tylko pogodzić 

z decyzją Tadeusza. To się 

pierwszy raz w rodzinie zda- 
rzyło. Rozmawiali na ten temat co- 
dziennie, ale nie mogli dojść do 
porozumienia. Tadek po maturze 
nie dostał się na studia i razem 
z ojcem pracował w warsztacie sto- 
larskim. Gdy ojciec niespodziewa- 
nie wyłączał ryczącą piłę i podcho- 
dził do niego — ten już wiedział, że 
znowu zacznie się owo przekony: 
wanie. Zawsze było to samo — le- 
piej jeśli posiedzisz w Sokołowie — 
mówił ojciec — do wiosny będzie- 
my razem stolarzyć, a potem za- 
czniesz się uczyć i jeszcze raz spró- 
bujesz na Politechnice w Rzeszo- 
wie. Potem znajdziesz tu jakieś do- 
bre zajęcie i będziesz blisko domu. 
Śląsk jest za daleko. 

| tak prawie codziennie. Tadkowi 
już sił brakowało na tłumaczenie. 
Ale plan miał już ułożony. Skończy 
z ojcem tę robotę, którą razem 
wzięli a potem wyjedzie. Ostatecz- 
ną decyzję podjął w grudniu, na 
weselu w rodzinie. Przyjechał 
właśnie kuzyn z Katowic, górnik 
kopalni „Wujek” i opowiadał, jak 
jest na tym Śląsku. Gdy się żegnali 
rąbnął Tadka w plecy — przyjeżdżaj 
— powiedział — zobaczysz, że nie 
jest to ani niebo ani piekło, jak 
czasem mówią ci, którzy tam nie 
byli. 

Przez następne dni czuł się jesz- 
cze bardziej osierocony w swoim 
miasteczku. Zima na całego, wie- 
czory długie a tu ani z kim poroz- 
mawiać, spotkać się. Większość 
kolegów powyjeżdżała w poszuki- 
waniu pracy, na studia do Rzeszo- 


wa, a on sam został. 

W 1972 roku w Katowicach 
był  siarczysty mróz. 

Miasto wydawało się przyjezdne- 

mu zupełnie niepodobne do tego 

jakie uroił sobie w wyobraźni. 


drugą niedzielę stycznia 


de” 


AZYMUT 


WĘGIEL 


Tadeusz Bałamut — kombajnista kopalni „Wujek” po dniówce 


W telewizji wyglądało to inaczej — 
myślał wtedy Tadeusz Bałamut. 
Domy wcale nie są czarne, nie wi- 
dać hałd ani szybów kopalnianych. 

Oddział, do którego został przy- 
jęty, wybierał wtedy pokład węgla 
na poziomie 680 m pod powierzch- 
nią ziemi. Tadeusz nauczony był 
dobrej roboty jeszcze w domu i nie 
musiał tego demonstrować — przo- 
dowy sam zauważył. A że brako- 
wało wtedy ludzi w kopalni, więc 
po kilku dniach wysłał go do 
ściany. 

Wtedy nie było jeszcze takiej 
mechanizacji jak dziś, a w tej ścia- 
nie węgiel urabiało się przy pomo- 
cy materiału wybuchowego. Po- 
tem w tym miejscu górnicy stawia- 
li stemple obudowy i łopatami wę- 
giel ładowali na przenośnik. Pod 
koniec takiej dniówki mięśnie twa- 
rdnieją na kamień a ręce opadają 
bezwładnie. Wtedy każdy młody 
musiał przez to przejść. Tutaj 
sprawdzało się wytrzymałość i od- 
porność. 


PE raz do domu Tadeusz 
pojechał na święta Wielka- 

nocne. Zaraz w drzwiach gdy 
zobaczył rodziców zorientował się, 
że trzeba się będzie rozmówić. Te- 
go tak nie możnazostawić. Zawsze 
po długim niewidzeniu powitania 
były radosne, a teraz tego zabrak- 
ło. Odłożył to na następny dzień — 
gdy wszyscy będą przy stole. 

— Widzicie — zaczął nieśmiało 
Tadek — pojechałem na ten Śląsk, 
bo chciałem mieć konkretny za- 
wód, być górnikiem i mieszkać 
w dużym mieście. — Na te sześć, 
siedem tysięcy trzeba ciężko tam 
pracować. I to jest dla mnie ważne, 
że zarabiam dwa razy więcej od 
moich kolegów, ale też i dwa razy 
więcej od nich robię. 

Ojca poruszyły te słowa i było 
widać, że sprawiły mu przyjem- 
ność. Sam całe życie utrzymywał 
rodzinę z wysiłku swoich rąk. — Tak, 
dla mnie to też jest ważne, że jesteś 
porządnym człowiekiem — powie- 
dział. — Ale chciałbym, żebyś jesz- 


Rodzina Bałamutów w komplecie: pan Tadeusz, jego małżonka pani Wiesława i dwie córeczki — 
Basia i Joasia 


cze raz poszedł na studia w Rze. 
szowie. 

Poszedł na te studia, tylko że nie 
do Rzeszowa a na krakowską AGH. 
Polubił już ten zawód i nie chciał 
się z nim rozstawać. Jednakże to, 
co potem zrobił, jeszcze raz po- 
twierdziło konsekwencję, z jaką po- 
dejmował wszystkie życiowe de- 
cyzje. Po dwóch latach przerwał 
studia i wrócił do pracy w kopalni 
„Wujek” 

Gdy w rozmowie na ten temat 
powie ktoś — „szkoda”, natych- 
miast spotyka się z zaprzeczeniem 
Tadeusza. — Po tych dwóch latach 
studiowania — mówi — doszedłem 
do wniosku, że satysfakcję daje mi 
sama praca a nie kierowanie nią. — 
| dziś jako kombajnista, gdy wyko- 
pałem już niejeden pociąg węgla 
powtarzam to jeszcze raz. Miałem 
przecież poparcie rodziny i warun- 
ki do studiowania. A jednak zrezy- 
gnowałem. Nie żałuję tego. 


M ieszkanie państwa Bałamu- 
tów mieści się w Domu 

Młodych Małżeństw kopal- 
ni „Wujek” i jest bardzo malutkie. 
Ale mieszkający tu z rodzinami 
młodzi górnicy budują sobie nowy 
dom. Codziennie przed lub po 
dniówce przychodzą na budowę. 
Trzeba w ten sposób na budowie 
odpracować co najmniej 800 godz 
Ale dom z tygodnia na tydzień jest 
coraz wyższy. 

Gdy w tym małym pokoiku roz- 
mawiamy o nowym mieszkaniu, 
Joasia i Barbara wdrapują się ojcu 
na kolana jakby też chciały zoba- 
czyć, gdzie staje ten dom. 

— Nie jest łatwo codziennie po 
kilkanaście godzin pracować — mó- 
wi Tadeusz Bałamut — ale zawsze 
mówiłem, że jak będę miał własną 
rodzinę, to niczego jej nie może 
zabraknąć. Rodzina i praca, to są 
dwie moje najważniejsze sprawy 
życiowe. 

Koledzy też o nim tak mówią. 
| widać to teraz, gdy nagle wstał, 
powiedział: „czas mi już na „Wuj- 
ka”. Przygarnął do siebie dzieci 
i żonę tymi dużymi, sczerniałymi 
dłońmi i za chwilę szybkim kro- 
kiem wyszedł na kopalnię. 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Zb. Bisanz 


HISTORIA 


JEDNEJ KLASÓWKI 


Zapowiedziałam klasówkę na przyszły ty 
ie powstał bunt: „Co 


dzień, Jak zwykle w kla 
dopiero zaczęliśmy się a już klasów 
ka." „Psze pani, mamy już dwie w tym 


tygodniu 


uczyć 


Wysluchałam wszystkiego z cier 
pliwością I powiedziałam: „Klasówka będzie 
w przyszły wtorek.” 

Przygotowalam pytania, takie nie za latwe, 
nie za trudne, i w zapowiedziany dzień przy 
szlam do klasy. Zaczęło się normalnie: a to 
ktoś nie miał długopisu, a to znów odpowied 
niej kartki. A to w ogóle zapomnieli, że to juz 
dzisiaj 

Podzieliłam towarzystwo na grupy i podyk 
towałam pytania. Rozległy się szmery, mlaska 
nia, tysięczne pytania sprawdzające czy ta gru 
pa czy nie; wreszcie zaczęli pisać. W pierw 
szych minutach połowa klasy wzięła się do 
pracy, druga zaś patrzyła tępym wzrokiem na 
tablicę. Po kilku minutach przyszła laborantka 
z informacją, że dzieci teraz mają pójść na 
fluoryzację zębów. Jak się można domyśleć 
dzieciaczki miłe chętnie skorzystałyby z oka 
zji, żeby mi umknąć. Co to jest fluoryzacja 
diabli wiedzą, ale można nie pisać klasówki 
która sama w sobie nie jest na pewno przy 
jemna 

Szybko laborantkę przeprosiłam i umówi- 
lam się, że fluoryzacja zacznie się na następnej 
godzinie lekcyjnej. Uczniowie usiedli jak nie- 
pyszni w ławkach i zaczęli smarować 


Różne są zdania na temat usadowienia się 
na klasówce. Niektórzy twierdzą, że najlepiej 
siedzieć na samym końcu rzędu, inni że na 
początku. Największa jednak jest grupa obsta- 
wiająca środkowe miejsca: „i można się scho- 
wać, i nie wygląda się na takiego, co nic nie 
umie...” 

Ściąganie istniało chyba od początku, od- 
kąd istnieje szkoła, rozmaite są jednak jego 
motywy. Nie zawsze oznacza ono zupełny 
brak wiadomości. Często jest to po prostu 
brak pewności i wiary w siebie. „Jak nawet 
sobie człowiek przeczyta kilka razy, to i tak 
lepiej utrwali jak będzie pisał ściągę, a poza 
tym zawsze będzie można sprawdzić.” 


Prawdą jest, że ci, którzy zadadzą sobie tyle 
trudu, aby przygotować te „pomoce nauko- 
we”, przeważnie mają jakieś wiadomości. Jest 
to grupa, której zależy na dobrej ocenie i chcą 
zrobić wszystko, aby ją otrzymać. Mają ściągi, 
bo a nuż coś wyleci z pamięci. Gorzej przed- 
Stawia się sprawa z tymi, co ściągają z książek 
i zeszytów. Tym z reguły na niczym nie zależy. 


SŁYSZELIŚCIE 7! 
JUTRO KLASÓWA 
Z POLSKIEGO?! 


INA P3 JAZDY. CHYBĄ 
NŁOZĘ ŚCIĄGANĘ 
DO TOREBKI... 


NAŁEM ŚCIĄGI Z 


TRĄBA! PRZYGOTO- | POŁAR, ALBO TA, NO. 


Nie nauczyli się, bo nie mieli czasu, albo nie 
chciało się im. Uda się coś ściągnąć - to fajnie. 
nie - to najwyżej jeszcze jedna dwója 


Obserwacja dzieci przekonanych, że nie 


widzi się ich ściągania dostarcza naprawdę 


dużo radości. Wszystko na świecie się moder 


ściągawki. Na 


nizuje, to i modernizuje się 
częściej są to harmonijki gęsto zapisane 
papieru, schowane w piórniku, kółko papiero 


we z datami, przypięte pinezką do blatu lawki 


Ci z lepszym wzrokiem piszą najważniejsze 


rzeczy na oparciu krześł Vszystkie te 


chwyty przynajmniej mnie, mlodej nauczy 


cielce dobrze parniętającej czasy szkolne, są 


doskonale znane. Toteż robienie dziwnych 


gestów mających świadczyć o szalonym przy 


pominaniu sobie czegoś, bądź zrzucanie 
oczywiście „nienaumyślnie”, piórnika spra 
wiają, że dość trudno zachować mi pow 


W kazdej przewaźnie klasie juź po kilku lek 


cjach wiadomo, czego można się spodziewać 


po kazdym z uczniów. Jest oczywiste, że Ewa 
nie będzie ściągać z obawy że wpadnie. Janek 
uważa, że robi to znakomicie, a Jola jest ponad 
to. Ona zawsze wszystko umie i nie splami sie 
ściąganiem! 

No, ale dzwonek, zebrałam prace. Nie od 


powiadam na pytanie typu «o dostanę za 


dwie pelne odpowiedzi i polowę jednej 


i lecę sprawdzać, sama cieka czego to 
qauczyłam moją młodzież! 

Zabrałam się szybko do czytania. Przypomi 
na mi się stara prawda mówiąca o tym, że 
człowiek całe życie się uczy. Sprawdzone kla- 
sówki dostarczają mocnych przeżyć. Zmartwi 
łam się trochę, uśmiałam, ale i nauczyłam 
jednak — sporo. Dowiedziałam się między in 
nymi, że 
jajami ślimaków 
najbardziej rozwinęły się szklarnie...”, że: „w 
Egipcie najważniejszy był faraon i 30 niewolni 
ków nosiło go w lektyce za pal 

Chętnie założyłabym sobie małe archiwum 
tego typu perełek. Obdarowywałabym nimi 
moje dzieci w chwili opuszczania szkoły 
Chciałabym zobaczyć miny autorów tychże 
spostrzeżeń za lat kilka 

Ciekawe jest bardzo, że podejście do kla- 
sówki nie zmienia się od wielu lat. Tak samo 
ściągała moja babcia na pensji, jak moja matka 
w gimnazjum i ja w swoich szkołach. Pewnie 
sama za lat kilka będę robiła mojemu dziecku 
uwagi, jak ściągać, żeby nikt nie widział i inna 
młoda nauczycielka będzie udawała, że rze 
czywiście tego nie widzi. 

KATARZYNA PUŁAWSKA 
Rys. $. Pawel 


Człowiek pierwotny żywił się 
w starożytnym Egipcie 


ZA MOCNO Zril- 
NĄŁEM ŻCIĄGĘ . 
ŚTRZELIKA JĄK 


Osiem lat upartej, społeczna; nr-— - = k 
2 FO cznej pracy trwała ta budowa. A kiedy wreszcie szczęśliwie dobiegła 


ca, Jan Zych — inic 
oły i nauczyciel historii z: 
przy ulicy Komorowskie 


m 


tor całego przeds 


ano rektora kraknmurakŁ:-: 
go rektora krakowskiej ASP — profe 


wionej 


NA MAZOWSZU 
wśród smoków, nimf 


i rajskich ptaków 


ył wówczas rok 1935. Sędziwy, bo 70- 
letni mistrz przyjął gościa bardzo serde- 
cznie, a dowiedziawszy się celu owych 
nieoczekiwanych odwiedzin, nie potrafił 
ukryć swego wzruszenia. | oto w kilka miesię- 
cy później wiejska szkoła w Dobrem k/Mińska 
Mazowieckiego witała człowieka, który przed 
pół wiekiem opuścił tutejsze strony, by przez 
długie, długie lata zadziwiać świat swoją 
sztuką i talentem. Profesor przywiózł ze sobą 
w darze pięć rzeźb przedstawiających orły 
heraldyczne oraz podobizny Mickiewicza, 
Słowackiego i Sowińskiego. One to właśnie 
stały się zalążkiem późniejszej imponującej 
kolekcji, zgromadzonej staraniem członków 
Społecznego Muzeum Konstantego Laszczki 
w Dobrem — muzeum z wielu względów nie- 
codziennego. 
Jan Zych — dziś już od dawna na emerytu- 
rze, prowadząc do szkolnej sali, w której znaj- 


dują się rzeźby i pamiątki po wielkim artyście, 
uprzedza, że firanki jeszcze nie zawieszone. 
| zaraz, jakby się tłumacząc, szybciutko doda- 
je, że to z powodu instalacji alarmowej, którą 
zakładali przed kilkoma dniami, A ponieważ 
i tak trzeba było kuć ściany, więc przy okazji 
zdjęli je do prania... Ale będą, napewno będą. 
Woli mnie zresztą uprzedzić o tym na wszelki 
wypadek wcześniej, żebym o nie potem nie 
pytała, tak jak ta paniz Muzeum Okręgowego 
w Siedlcach, bardzo z powodu gołych okien 
niezadowolona. 


sobiście puste okna niewiele mnie inte- 
resują, bardziej natomiast to, co przez 
lata całe z wielkim wysiłkiem zgroma- 
dzono tu, w tej jednej gimnastycznej sali. Ot, 
chociażby wspominane już orły w majolice, 
które cudem przetrwąły wojnę, ukryte w piw- 


. 


nicy pod kartoflami. Szkoda wielka nato- 
miast, że nie zachował się „Gajowy” — wspa- 
niała ponoć rzeżba, która na ogłoszonym 
w 1886 roku przez warszawskie Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych konkursie otrzymała 
bezapelacyjnie pierwszą nagrodę, a jej autor 
stypendium do Paryża. Jest za to inna postać 
w drewnie zkońca ubiegłego stulecia — niesa- 
mowity i tajemniczy topiciel wprost z ludo- 
wych legend i opowieści, zasłyszanych w la- 
tach wczesnego dzieciństwa. Jest cała wspa- 
niała galeria wiejskich portretów i popiersi 
ludzi sławnych. Głowy córek, synów i żony 
artysty. Są niezwykłe postacie ze świata fan- 
tazji; rajski ptak, królewna zaklęta w kotkę, 
syreny, jaszczury, smoki — utrwalone w ka- 
mieniu, drewnie, brązie, glinie... 

— Nie wiem czy był ktoś taki przed wojną, 


EW M 


kto nie słyszał o wielkim profesorze Laszcz- 
ce, pięciokrotnym rektorze Akadomii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, nauczycielu takich 
wspaniałych artystów jak Dunikowski, Ko- 
nieczny, Skoczylas, Pugot. A on sam, chociaż 
sławny na obu półkulach, do końca życia 
pozostał skromny, prosty i bezpośredni, Nic 
m nie się nie wynosił — ani talent, ani te 
sukcesy wcalo mu w głowia nio zaćmiłyl 


tora polskich artystów-rzeźbiarzy w roku 

1956, profesor rzeźby z Krakowa i nau. 
czyciel historii ze wsi Dobre utrzymywali ze 
sobą serdeczną korespondencję i - choć nia 
co rzadziej — osobiste kontakty. To jemu właś 
nie — Janowi Zychowi dedykował Konstanty 
Laszczka wiersz „Nad Ossownicą”, jego 
podobiznę wymodelował w glinie... 

Równe 35 lat po tamtej pierwszej, pamięt 
nej wizycie rektora Laszczki w szkole, w paź 
dzierniku 1971 r. dokonało się uroczyste 
otwarcie muzeum poświęconego jego 
pamięci. 


Por długie lata aż do chwili śmierci nes 


— Co się tu profesorów rzeźby z Warszawy 
i innych ważnych gości najechało! Niektórzy 
to się nawet głośno dziwili, że takich wspa- 
niałych zbiorów to może trochę i szkoda, 
żeby je trzymać na prowincji. Niejedno woje- 
wódzkie Muzeum mogłoby nam ich pozaz- 
drościć... 


A gdzie mają być jak nie tutajl? W rodzin- 
nych stronach profesora, w gminie, której 
tytuł honorowego obywatela nadano mu je- 
szcze przed wojną. We wsi, w której ulica, 
biblioteka i szkoła noszą jego imię, a pomnik 
i obelisk postawiony na miejscu domu, w któ- 
rym się urodził, przechowują o nim serdecz- 
ną pamięć, przypominają o silnej więzi artys- 
ty z tą ziemią. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Ostrowski, 
M. Szymański 


Jan Zych — wieloletni kierownik i nauczyciel szkoły w Dobrem, 
od trzynastu lat już na emeryturze. Jego energia, konsekwen- 
cja i upór doprowadziły do otwarcia Społecznego Muzeum 
Konstantego Laszczki 


W Zbiorczej Szkole Gminnej w Dobrem, w dawnej sali gimnas- 
tycznej, zgromadzono zbiory, jakich nie powstydziłoby się 
niejedno wojewódzkie muzeum... 


Śpiący kogutek i bajecznie kolorowy paw. W małych, 
ceramicznych figurkach utrwalone legendy i ludowe 
baśnie... 


Konstanty Laszczka: „Wszystko przemija na świecie, 
jedynie szlachetna i uczciwa praca zostaje dla poko- 
leń”. W ciągu długiego a pracowitego życia artysta 
stworzył ponad 600 dzieł: popiersi, portretów, modeli, 
plakiet... 


Trzech baloniarzy angiel- 
skich zamierza w najbliszym 
czasie oblecieć półkulę pół- 
nocną. Chcą oni dokonać tego 
wyczynu w dwadzieścia dni, le- 
cąc na wysokości 13 km ze 
średnią szybkością 160 km/h. 
Przedsięwzięcie jest finanso- 
wane przez kilka firm brytyj- 
skich z potężnym koncernem 
chemicznym ICI na czele. 


W sierpniu 1978 r. amerykański ba- 
lon o nazwie Double Eagle Il pokonał 
Atlantyk w czasie 137 godz. i5 min. Była 
to osiemnasta poważna próba dokona- 
nia tego wyczynu od 1873 roku. Jedyna 
udana. Anglicy zamierzają pobić ten 
rekord sześciokrotnie i przebyćw locie 
ciągłym 32 000 km. 

Największe ryzyko w podróży balo- 
nem związane jest z ludźmi, ich wytrzy- 
małością psychiczną i fizyczną oraz 
znajomością rzemiosła balonowego. 
Bezzałogowe sondy balonowe przela- 
tywały już o wiele większe odległości 
niż szerokość Atlantyku. Człowiek jest 


jednak elementem zwiększającym ry-- — 


zyko. Nie zawsze wyrzuca w odpo- 
wiednim momencie balast, nie zawsze 
spuszcza minimalną ilość gazu, nie za- 
wsze wreszcie może wytrzymać w gon- 
doli przez długi czas. Anglicy chcą więc 
zastosować jednocześnie trzy nowe 
rozwiązania. 

Po pierwsze, zamierzają lecieć na 
wysokości 13 km, gdzie istnieją bardzo 
silne prądy powietrzne o szybkości do- 
chodzącej do 550 km/h. Trudność po- 
lega na utrzymaniu się na fali podmu- 
chu przez określony czas. Zadanie to 
utrudnia fakt, że prądy te są dość 
„cienkie” i mają wysokość zaledwie 
kilku kilometrów. 


Po drugie, angielscy piloci zastosują 
hermetyczną gondolę o średnicy 3 
m i wysokości 4,5 m. Podstawa gondoli 
będzie zawierać podczepiane zbiorni- 
ki z paliwem oraz specjalną konstruk- 
cję, mającą zamortyzować uderzenia 
w razie ewentualnego przymusowego 
lądowania. Dolna jej część będzie 
mieściła dwa łóżka, toaletę oraz — na 
zewnątrz —- komplet baterii słonecz- 
nych, dostarczających energię elektry- 
czną, jako uzupełnienie turbiny gazo- 
wej i baterii pokładowych. Powyżej 
znajdzie się dwuosobowe stanowisko 
pilatażu z radiem, urządzeniami nawi- 
gacyjnymi, wskaźnikami ciśnienia na 


zewnątrz i wewnątrz, klimatyzacją, 
urządzeniami do sterowania powłoką 
balonu itp. Będzie tam wreszcie me- 
chanizm służący do awaryjnego od- 
dzielenia gondoli od balonu przy po- 
mocy ładunków wybuchowych. Na gó- 
rze gondoli znajdzie się tratwa ratun- 
kowa dla czterech osób, spadochrony. 
(używane przez NASA) i balkon wido- 
kowy, dostępny w czasie lotu. 

Po trzecie, powłoka balonu będzie 
wykonana z wielowarstwowego mate- 
riału poliestrowego o wadze jednej to- 
ny. Będzie ona miała pojemność 28 500 
m” oraz wysokość 60 m. Składać się ma 
z balonu wypełnionego helem i oto- 
czonego drugim balonem na ciepłe 
powietrze, dostarczane z gondoli. Ta- 
kie rozwiązanie ma umożliwić dokład- 
ną kontrolę wysokości i uniezależnić 
pilotów od balastu. 

Załoga złożona z czterech osób za- 
mierza podjąć się tego wyczynu już 
w najbliższym czasie. Powodzenie za- 
leżeć będzie od współpracujących 
z załogą meteorologów na Ziemi, 
sprawdzenia się konstrukcji balonu 
i wreszcie wytrzymałości psychicznej 
załogi. Jeśli im się powiedzie, to jeden 
z ostatnich nieziszczalnych snów |. 
Verne'a stanie się rzeczywistością... 


(Interpress) 


DOTAD OBSERWOWALI, 
TERAZ TEŻ EKSPERYMENTUJA... 


Astrofizycy stworzyli 
w laboratorium 
środowisko międzygwiezdne 


ZSRR (PAP). W przestrzeni kosmicz- 
nej odkryto w ostatnich latach wiele 
różnych molekuł w tym — sporo złożo- 
nych związków organicznych. Bada- 
nia wykazały, że najwięcej ich znajduje 
się w obłokach międzygwiezdnych. 
Astronomowie wyjaśniają to ochron- 
nym działaniem pyłu międzygwiezd- 
nego, który osłania i chroni molekuły 
od zgubnego dla nich promieniowa- 
nia ultrafioletowego. 

Uczeni z Akademii Nauk ZSRR pod- 
jęli próby stworzenia środowiska mię- 
dzygwiezdnego w laboratorium. 
W szklanym reaktorze, ochłodzonym 


do temperatury ok. 77*K, tj. do tempe- 
ratury ciekłego azotu, przy bardzo ni- 
skim ciśnieniu, umieszczono proste 
gazy — wodór, hel, tlenek i dwutlenek 
węgla, tlen, azot. Gazy te poddawano 
impulsom elektrycznym i oddziaływa- 
niu pola magnetycznego. Uzyskano 
najpierw proste, później bardziej zło- 
żone molekuły znane wcześniej np. 
z pyłowo-gazowego obłoku w gwiaz- 
dozbiorze Strzelca. Udało się uzyskać 
także molekuły nie odkryte jeszcze do- 
tychczas w kosmosie, których istnie- 
nie astrofizycy wcześniej przewidzieli 
teoretycznie. (tok) 


Nasza pani od historii (ta, co 
się w warkoczyk czesze iw ogó- 
le całkiem jest inna od reszty 
pedagogicznego grona) miewa 
od czasu do czasu pomysły, od 
których... największym klaso- 
wym rozrabiakom mózg staje. 
Podejrzewam, że robi to spe- 
cjalnie, bo wie, że wsżyscy ją 
obgadują a niektórzy mocno 
również krytykują. A jakże, 
wszystko niemal mają za złe. 
Już nie tylko warkoczyk i mło- 
dzieżowe w stylu ciuchy (kto to 
słyszał, żeby profesorka tak 
się ubierała!), ale również to, 
że jest po prostu miła i nie trak- 
tuje nas jak głupsze od siebie 
istoty niższego rzędu. A w każ- 
dym razie — usiłuje tak trakto- 
wać, bo niektórzy koledzy ze 
skóry wychodzą, aby jej udo- 
wodnić, że jest w błędzie i że 
nie dorośli do takiego trakto- 
wania. Co śmieszjniejsze, są to 
na ogół ci sami, którzy skądinąd 
bardzo są rewolucyjni i walczą 
© różne prawa dla uczniów. Bo 
ta walka ciągle trwa — ogrom- 
niasta lista postulatów złożona 
została u dyrektora, który obie- 
cał, że się ustosunkuje jak prze- 
myśli. Ponieważ myśli dość 
długo jest okazja do ciągłych 
(burzliwych zresztą, a jakże 
inaczej) na ten temat dyskusji. 
1... nudnych już nieco. Mnie 
w każdym razie to nudzi. No, 


ale są tacy, co się pasjonują tym 
naprawianiem szkolnego życia. 

Może to i dobrze, ale... za- 
stanawiać musi, że ci którzy na 


przerwie nawołują gromko 
o prawo do swobodnego wyra- 
żania swych opinii, w dziesięć 
minut później, odpowiadając 
na lekcji historii bardzo dbają 
o to, żeby choć jednym słów- 
kiem nie wykroczyć poza tekst 
wydrukowany w podręczniku, 
a jak pani usiłuje rozkręcić na 
jakiś temat dyskusję, uśmie- 
chają się ironicznie i wzruszają 
ramionami. Ciężkie ma ona 
z nami życie, ciężkie. Ale się nie 
łamie, fakt! A nawet — zaska- 
kuje. 

Wczoraj np. zaraz po wejściu 
do klasy wyciągnęła z torebki 
paczkę papierosów i mówi: 
„Proszę, może ktoś się chce 
poczęstować”. Cisza, nikt ani 
drgnie. O ona: „Czemu się 
krępujecie?! Przecież niektó- 
rzy z was palą, a warunków ku 
temu w szkole nie ma. Pomy- 
ślałam więc, że zanim wyzna- 
dzona zostanie palarnia, o któ- 
rą się dopominacie, zamiast 
w toaletach moglibyście palić 
na mojej lekcji. O ile niepalący 
się zgodzą, ale myślę, że będą 
koleżeńscy, prawda?!” W tym 
momencie kilka osób niepalą- 
cych kiwnęło głowami. 1... na 


tym się skończyło. Nieruszona 
paczka została na stole. „Jak 


wzgardziliście teraz, to może 
skorzystacie w czasie przerwy” 
— powiedziała wychodząc. 
Przez cały wczorajszy dzień 
nikt nie skorzystał, ale... pala- 
cze nie wyskoczyli do toalety na 
„dymka”. Nie mieli czasu. Za- 
jęci byli, biedacy, dyskusją na 
temat skandalicznego zacho- 
wania się naszej pani od histo- 
rii. Mózg staje, no nie?! 
ANKA 


Z Dang Thal Sonem rozma- 
wiałem kilka razy, ostatnio po 
wykonaniu Koncer- 

tu f-moll. 

— Jak ci się grało? 

— Bardzo się cieszę, bo od 
niosłem wrażenie, że publicz- 
ność przyszła nie na konkurs, 
lecz na koncert. Czułem się 
więc jak na wielkim, wspania- 
łym koncercie... Nie przypusz- 
czałem, że uda mi się zakwalifi- 
kować do finału, a oto już jes- 
tem w finale, dlatego dopisuje 
mi humor, choć fizycznie czuję 
się zmęczony. | wczoraj, i dziś 
miałem silne bóle brzucha, na- 
wet lekarka do mnie przycho- 
dziła, wszyscy troszczyli się 
o mnie we wzruszający sposób 
— więc, choć fizycznie zmęczo- 
ny, odczuwam wielką radość, 
którą chciałbym się dzielić ze 
wszystkimi... 


— Od jak dawna grasz na for- 
tepianie? 

— Moja mama jest pianistką 
i właśnie ona była moją pierw- 
szą nauczycielką. Sama uczyła 
się najpierw we Francji, potem 
w Czechosłowacji. Kiedyś przy- 
jechał do nas polski profesor, 
który pracował jakiś czas jako 
wykładowca. Zachęcał mnie do 
kontynuowania 
edukacji, opowiadał o konkur- 
sie chopinowskim. Dziesięć lat 
temu mama przyjechała do 


pianistycznej 


Warszawy na 
gość honorowy. I właśnie dzię- 
ki profesorowi, dzięki mamie, 
która rozwijała wa mnie miłość 
do muzyki Chopina, zdobywała 
nuty i dokumenty, pozwalające 
ją lepiej poznać i zrozumieć, 
jestem tutaj... 

— Kim jest dla ciebie Cho- 


pin? Czym jego muzyka? 
— Do Chopina mam zupełnie 


wyjątkowy stosunek. W ogóle 
sądzę, że jego muzyka ma 
wpływ na duszę Azjaty, ponie- 


konkurs Jako 


waż jost subtolna, kunsztowna, 
a przeda wszystkim szczorn... 
Kocham Chopina za 
utworów młodzieńczych i głę: 
bią myśli dzieł późniejszych, 
także za jakąś gorycz. To właś- 
nie działa na mnie, bo te uczu- 
cia przepełniają i moją duszą. 
| jeszcze miłość ojczyzny... Oba 
nasze narody wiedzą, co to jest 
wojna — więc i bohaterstwo, 
i heroizm, i poświęcenie. Cho- 
pina mogą grać tylko najlepsi 
pianiści, mający za sobą nie tyl- 


liryzm 


geniusz 


cielem.. 


całą 


ko dobra przygotowania toch 
niczne, ala i studia nad jago 
epoką. Kiady zaczynam grać 
Chopina czują wialką radość 
rozkoszują sią jago muzyką, ton 
toraz człowiek bardzo 
mi bliski, staje sią moim przyja 


— Czy muzyka Chopina jest 
popularna w Wietnamie? 


- Jego muzyka 
Azję, 
w szczególności. | to nie tylko 


fachowców — pianistów, peda- 
gogów, aloe takżo zwykłych lu- 
dzi. Słuchają nia z obowiązku, 
lecz z potrzeby sarca. Znają do- 
skonalo chopinowski repertu- 
ar. szczególnie walce, mazurki 
| i Etiudą c-moll „Rewolucyjną” 
Dla was znać muzyką Chopina 
to sprawa oczywista. U nas jest 
to zjawisko nadzwyczajne, 
gdyż muzyka klasyczna nie jest 
jeszcze dostatacznie spopula 
ryzowana 

— Kledy znów zobaczymy 
cią na polskich ostradach? 

- Zostają jeszcze kilkanaście 
dni w Polsca, zagram w kilku 
miastach. Potem pewnie będę 
chciał się nacieszyć nagroda 
mi, pokazać je rodzinie, przyja- 
odpocząć. Mam jed 
ża niebawem 


zachwyca  ciołom I 


Wietnamczyków nak nadzieją, 


znów przyjadą do Polski. 


lo był X, więc jubileuszowy 

Międzynarodowy Konkurs 

Pianistyczny im. Fryderyka 
Chopina. Wypada zatem przy- 
pomnieć, że jego inicjatorem był 
zmarły w trakcie trwania ostatniej 
edycji prof. Jerzy Żurawlew, wy- 
bitny pianista, pedagog, uczeń 
znakomitego polskiego chopinisty 
prof. Aleksandra Michałowskie- 
go. Podobno profesor Żurawlew 
podsłuchał kiedyś rozmowę mło- 
dych muzyków, którzy twierdzili, 
że ,„muzyka Chopina zniewieścia- 
ła i chorobliwa niepotrzebnie pa- 
czy, roztkliwia i osłabia ducha”. 
Ależ ta muzyka jest zupełnie inna 
— pomyślał profesor i... zapropo- 
nował zorganizowanie konkursu, 
żeby to młodym udowodnić. 


W X konkursie wzięło ostatecz- 
nie udział aż 149 pianistów, zaż 36 
krajów. To rekord! Dominowali 
pianiści z krajów pozaeuropej- 
skich — to ciekawostka; 12 pianis- 
tów wzięło udział w konkursie po 
raz wtóry — to dowód jego rangi 
i popularności; debiutowali na est- 
radzie Filharmonii Narodowej 
pianiści z Norwegii i Nowej Zelan- 
dii — to potwierdzenie norwidow- 
skiej myśli ,„ralentem świata oby- 
watel””... 


Zwolniony od obowiązku oceny 
gry 149 pianistów — mam nadzieję, 
że relacje z konkursu oglądaliście 
w telewizji, przedstawiam dwóch 
jego bohaterów. Dang Thai Sona 
już znacie... Ivo Pogorelić jest 
starszy od Wietnamczyka o trzy 
miesiące. 20 października, w dniu 
jego urodzin, wręczano w Filhar- 
monii Narodowej nagrody. Ivo 
nagrody nie otrzymał... Student 
Konserwatorium im. Piotra Czaj- 
kowskiego w Moskwie w klasie 
profesorów Gornostajewej i Mali- 
nina, laureat wielu nagród, w tym 
pierwszej na Międzynarodowym 
Konkursie im. A. Casagrande 
w Terni, nie znalazł uznania w... 
uszach jury. Marthę Argerich 
i Nikitę Magaloffa — jurorów, we- 
rdykt... zaskoczył. Laureatkę 
VIII konkursu nawet zdenerwo- 
wał. Postanowiła zrezygnować 
z udziału w pracy jury, wyjechała 
z Polski zaraz po ogłoszeniu wyni- 
ków III etapu. O punktacji, regu- 
laminie konkursu — za chwilę. Te- 
raz o Pogorelitu... Zaskoczył juro- 


rów (nie wszystkich?!), zdobył 
sympatię publiczności, szczegól- 
nie jej części młodzieżowej, już 
w I etapie, kiedy to grał prelu- 
dium, etiudę i scherzo. Kontro- 
wersyjna była także jego interpre- 
tacja nokturnu, ballady poloneza, 
etud i preludiów w etapie II. 
W III etapie jakby się „„opamię- 
tał”, ale i tak jego wizja Sonaty 
b-moll daleka była od tego, co 
grali inni uczestnicy konkursu. 
Czy Pogorelić rzeczywiście grał 
w brew Chopinowi, czy jego in- 
terpretacje były nie do przyjęcia? 
Chyba nie... Przecież na dobrą 
sprawę każdy ze 149 pianistów 
grał swojego Chopina. Cho- 
pin Pogorelića był po prostu naj- 
bardziej oryginalny. A że czasem 
daleki od przyjętych schematów 
interpretacyjnych...?! Ależ właś- 
nie konkurs jest po to, żeby odkry- 
wać coraz to nowe odmienności 
interpretacji pianistycznej dzieł 
wielkiego Fryderyka. Pogorelić na 
pewno nie jest muzycznym hoch- 
sztaplerem, jego oryginalność ba- 
zuje na technice, opanowaniu pia- 
nistycznego warsztatu. Rozma- 
wiałem o Pogoreliću z Marthą Ar- 
gerich i Nikitą Magaloffem, któ- 
rzy zgodnie powiedzieli, że to zja- 
wisko, wyjątkowy talent pianisty- 
czny. Magaloff dodał nawet, że nie 
ma w tej chwili równych sobie na 
świecie! 

„„Przygoda” Pogorelića zmusza 
do zastanowienia się nad regula- 
minem konkursu. Przypomnę 
w tym miejscu, że jury ocenia 
sztukę interpretacyjną każdego 
z uczestników przy pomocy ocen 
punktacyjnych w liczbach całko- 
witych od 1 do 25, przy czym 
ocena 1 jest najniższa, że średnią 
arytmetyczną ocenę uzyskuje się 
dzieląc sumę wszystkich ocen każ- 
dego uczestnika przez liczbę gło- 
sujących. Nie pierwszy raz okazu- 
je się, że punktacja jest dobra, 
ale... nie zawsze sprawiedliwa. Bo 
przecież wystarczy, że dwóch, 
trzech jurorów nisko punktuje ja- 
kiegoś pianistę, i ten nie dociera 
do finału. Nie jestem przeciwni- 
kiem konkursu jako takiego, nie 
chcę, żeby stał się on jeszcze jed- 
nym festiwalem. Po pierwsze dla- 
tego, że konkursy są potrzebne 
samym pianistom, których — na- 
wet tych najlepszych — jest wielu, 
bardzo wielu. Właśnie nagroda 
zdobyta na konkursie pozwala ich 
zauważyć, otwiera drogę na estra- 
dy koncertowe. Juror, profesor 
Uniwersytetu w Rochester Euge- 
ne List powiedział: „Prawdziwym 
dramatem młodych muzyków jest 
to, że tak trudno im rozpocząć 
karierę. Wielu spośród nich zosta- 
ło obdarowanych talentem, lecz 
gdzieś muszą rnieć szansę zapre- 
zentowania go. Tę właśnie szansę 
dać im może wielki, ważny kon- 
kurs.” Poza tym młodzi artyści 
naprawdę chcą się sprawdzić, chcą 
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Ostatnie, rodzinne zdjęcie laureatów X konkursu: Od lewej stoją: Tatiana Szebanowa, Arutiun Papazjan, Dang Thai Son, Ewa 
Pobłocka, Erik Berchot, Akiko Ebi, Irina Pietrowa 


Fot. CAF 


się skonfrontować w atmosferze 
odświętności i koncentracji. Jesz- 
cze raz Eugene List: ,„Konkurs, 
nawet przegrany jest ważną lekcją 
dla uczesmików. Każdy z nich ma 
okazję do rozliczenia samego sie- 
bie: czy aby na pewno był dobrze 
przygotowany? A także powiedze- 
nia sobie: inni byli ode mnie lep- 
si!” Zatem głosuję za konkursem, 
ale... Może należałoby punktować 


- tylko do III etapu, potem dysku- 


tować?! Bo dyskusja od początku 
do końca jest nie do pomyślenia. 
Konkurs musiałby wtedy trwać... 
no, pewnie ze trzy miesiące. 


Rozmawiając z jurorami i ucze- 
stnikami konkursu pytałem, jaki 
jest ich Chopin, czy należy go 
szukać w nutach, czy także poza 
nutami? Martha Argerich przy- 
pomniała, że kiedy 15 lat temu 
przyjechała do Polski, znalazła coś 
frapującego w polskim języku, je- 
go frazie, brzmiącej jak... fraza 
Chopina. Arutiun Papazjan, zdo- 


bywca trzeciej nagrody (wywiad 
z nim znajdziecie w jednym z naj- 
bliższych numerów Świata Muzy- 
ki) nie stara się, żeby jego inter- 
pretacje Chopina były romantycz- 
ne, lecz ludzkie, śpiewne w natu- 
ralny sposób, płynne, z bogatą 
skalą uczuć. 149 pianistów — 149 
wizerunków muzyki Chopina! 
W ostatnim wywiadzie profesor 
Żurawlew powiedział: ,,Konkur- 
sy swoją pozycję i popularność 
zawdzięczają genialnej muzyce 
Chopina, którą cechuje wyjątko- 
wa pianistyczność, wielka komu- 
nikatywność oraz bogactwo wyra- 
zu i nastrojów o ogromnym napię- 
ciu emocjonalnym. W/ czasach 
przedkonkursowych były wyko- 
nywane tylko niektóre utwory 
Chopina. Dopiero dzięki Konkur- 
sowi Chopinowskiemu poznano 
i oceniono całą twórczość Chopi- 
na. Tą drogą Chopin wszedł do 
repertuaru pianistów wszystkich 
narodowości”. Także dzięki To- 
bie profesorze... 


Ivo Pogorelić: zaskoczył jurorów, zdobył sympatię 
publiczności... 


Fot. !. Łopieńska 


WLK. BRYTANIA (PAP). 12-0so- 
bowa ekipa przyszłorocznej brytyj- 
skiej wyprawy polarnej na Antarktydę 
poddana zostanie wkrótce nieco- 
dziennemu eksperymentowi: 6 człon- 
ków ekspedycji przez najbliższe 5 mie- 
sięcy kąpać się będzie wyłącznie w cie- 
płej wodzie, 6 pozostałych — w lodo- 
watej. Obie grupy będą podczas trwa- 
nia wyprawy szczegółowo badane 
przez lekarzy; zwłaszcza szczegółowo 
obserwowane będzie funkcjonowanie 
układu krążenia. Eksperyment ma wy- 
kazać, w jakim stopniu zahartowanie 
jest w rzeczywistości pomocne w zno- 
szeniu przez człowieka trudów wypra- 
wy polarnej, uodparnia przed mrozem 
i zmęczeniem powodowanym tzw. 
przechłodzeniem organizmu. (kl) 


WŁOCHY (PAP). Wenecja, leżąca na 
118 wyspach w lagunie Adriatyku, 
przecięta jest przez 150 kanałów, po 
których odbywa się „ruch uliczny” — 
pływają motorówki, gondole i barki. 
Zwiększająca się liczba tych miejskich 
środków lokomocji powoduje chaos 
w ruchu w kanałach. W związku ztym 
władze miejskie postanowiły na brze- 
gach kanałów umieścić odpowiednie 
znaki drogowe. Na przykład na 14 ka- 
nałach ustalono ruch jednokierunko- 
wy. Gondolierzy, przyzwyczajeni do 
ruchu bez ograniczeń, usiłowali pro- 
testować, ale policja skrupulatnie kon- 
troluje przestrzeganie kodeksu drogo- 
wego, a niesfornym wymierza man- 
daty do 200 tys. lirów. (kż) 


Herbata 


jest zdrowa 


1a zęby 


RFN (PAP). Taka jest ostatnia eks- 
pertyza Kliniki Chorób Uzębienia Uni- 
wersytetu Hamburg-Eppendorf. Wy- 
niki wszechstronnie przeprowadzo- 
nych badań są podobno wiążące, no 
i rewelacyjne. Odtąd próchnicy — cho- 
robie cywilizacji, nękającej nas wszys- 
tkich, zapobiegać będziemy nie w ga- 
binecie tortur, czyli u dentysty, ale 
u siebie — w domu, Podobno wystar- 
czy dzienna porcja kilku filiżanek her- 
baty — porcja zawartego w nich fluoru 
skutecznie zwalczy próchnicę. Oby! 

(ki) 


główka. Do robaczenia w przyszłą sobotę! 


REN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


Katdy znajdzie to coś dla siebie, Dziś 
nowa ragadka starego kruka, który — jak 
rwykle - mówi sryfrem. Kruka rapowiada- 
lem już dawno, wreszcie jest. Reszta też 
nie do pogardrenia, a dla wytrwałych - „punktowana” tami- 


Odpo 

wiedzi [8 [16] 
z pop ZO 
rzedniej 12) 2 
soboty 
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ZADANIE-BŁYSKAWICA: 4 chłopców, 
3 dziowczynki. ROZCINANY MAGICZNY 
KWADRAT: rozwiązanie powyżaj, grubo 
linie wskazują przecięcia, ELEKTRYCZNY 
LABIRYNT: przołącznik nr 2. POMYŚL LO- 
GICZNIE: tylko figura nr 2, W każdym po- 
ziomym rzędzio | pionowaj kolumnie jest 
po jednej figurze na jednej, dwu I trzech 
kreskach, z dwoma czarnymi kółkami... 
Resztę już sam wiesz! 


Zadanie 
premiowane 
nr 309 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych pól, 
<zytane rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie - myśl 
Woltera. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prze- 
Ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 309”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


POZIOMO: 1) powtórne zdawanie egzaminu, 5) sto- 
pień oficerski w marynarce wojennej, 9) lód na rzece, 10) 
powolny kłus, 11) młode owcy, 12) strumyk, 13) stolica 
nad Wełtawą, 16) służy do ręcznego rozruchu silnika 
spalinowego, 20) pożarna, 24) zdrój, źródło (także nazwa 
znanego uzdrowiska), 25) mieszkanka największego 
kontynentu, 26) nacisk, parcie, 27) od bólu głowy, 28) 
opaska z bandaża zawieszona na szyi, podtrzymująca 
chorą rękę, 29) części wyścigu kolarskiego, 32) pułap, 
sufit, 35) złot czarownic, 38) na żołnierskiej czapce, 40) 
poluje się na grubego, 41) sklep z lekami, 42) spód 
naczynia, 43) mały staw, 44) ślamazara. 

PIONOWO: 1) zwinięty kawałek kiełbasy, 2) słusz- 
ność, 3) ognisko w górach, 4) pada na przedostatnią 
sylabę w wyrazie, 5) dziwaczka z wiersza Brzechwy, 6) 
przywidzenie, 7) państwo afrykańskie, 8) w termometrze, 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


14) autor „Chłopów”, 15) uwite przez ptaka, 17) przed 
odjemnikiem, 18) flaszka, 19) drużyna, 20) jadą w kuligu, 
21) pieniądz indyjski, 22) można je sobie stroić, 23) chce 
być mądrzejsze od kury, 30)... chlewna, 31) godzina 
duchów, 33) przedmiot, 34) pismo wszczynające proces 
cywilny, 35) rysa, pęknięcie, 36) stoczona pod Grunwal- 
dem, 37) ciągle ucieka, 39) wyspa zieleni na pustyni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 305 
ze 116 numeru „Świata Młodych” z dnia 4.10.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: zastawka, zatyczka, potycz- 
ka, posłanka, kasłanie, kadzenie, widzenie, wiązanie, 
wiosenka, piosenki, pierniki, czerniak, czwartak, czwar- 
tek, człowiek, połowica, potylica, Katylina, karawana, 
Skrawacz, sklejacz, kolejarz, kołnierz. 

Nagrody wylosowali: 

Stanisława Celewicz — Gdynia, Piotr Murgrabia — Skier- 
niewice, Krystyna Nowak - Kępno, Lidia Ostrowska — 
Chrzanów, Dorota Mozolewska — Dzierżoniów, Piotr 
Solski — Kłodzko, Jerzy Malewicz — Białystok, Lucyna 
Pałka — Brzesko, Maria Słabik — Jasło, Jarosław Świeczew- 
ski - Pabianice. 


ZADANIE- 
BŁYSKAWICA 


Dwóch chłopców uro 
dziło alą w tym samym 
w tym samym 
miesiącu, w tym aamym 
dniu | u tych samych ro 
dziców; mimo to chłop: 
cy nia byli bliżniqątami. 
Czy jost to możliwo? 


roku, 


Pięc 


drobiazgów 


Na górnym obrazku 
jest pięć szczegółów, 
któro występują także 
na obrazku dolnym w ta- 
kim samym kształcie 
i wielkości, ale pełnią in- 
ne funkcje. Te pięć dro- 
biazgów znajdziesz chy- 


ba bez trudu. 


ZAGADKA 
STAREGO 
KRUKA 


Stary kruk, który siedzi na szczy- 
cie drzewa, mówi coś do kogoś. 
Oczywiście, stary kruk zawsze mó- 
wi szyfrem. Dzisiejszy szyfr jest 
dość prosty. Gdy go „złamiesz”, 
dowiesz się, jakiego przedmiotu 


musisz poszukać na obrazku. 
Określ jego położenie sposobem 
„szachowym” i sprawdź swoją od- 
powiedź z rozwiązaniem, które za- 
mieszczą za tydzień. 
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która już w sobotę powzięła silne postanowienie, że zapomni o Krzysiu-pa- 
ranoiku i całej jego rodzinie oraz, że nigdy i za żadne skarby nie przejdzie już 
ulicą Krasińskiego, teraz nie wytrzymała i sięgnęła po słuchawkę, choć 
dobrze wiedziała, czyj głos w niej usłyszy. 

Rzeczywi an Paszkiet. 

— Ida — żre am cię przeprosić. Byłem wobec ciebie bardzo 
nieuprzejmy. A tymczasem dzięki tobie Krzysio wyszedł z pokoju! 

— No, no — powiedziała Ida z przekąsem. — Coś nadzwyczajnego. 

— Kąpie się teraz, biedaczek! | zjadł śniadanie! | tak się spieszył, bo, 
powiada, umówiłem się z Idą na jedenastą! — cieszył się w słuchawce pan 
Paszkiet. — Chciałem iść z nim, ale on powiada, że lepiej będzie, jak zostanę 
w domu. ; 

—- No, to dobra nowina — a już myślałam, że nic nie będzie z leczenia — 
powiedziała Ida wspaniałomyślnie. — Proszę pana, to ja już wychodzę 
i spróbuję złapać taksówkę. Żeby Krzysio nie czuł się głupio w tramwaju, jak 
się kto na niego zapatrzy. Uszczęśliwiona sięgnęła po prochowiec, czując, 
że dusza jej ma skrzydła. Znowi była potrzebna! Znowu niezastąpiona! 
O błogosławione uczucie. Włożyła dłoń w rękaw i usłyszała grzechotanie 
w kieszeni płaszcza. i 

W następnej już trzymała oburącz buteleczki ze środkami nasennymi 
i doświadczała zwykłej dla siebie odmiany uczuć. Ach. Jak mogła być tak 
okrutna dla tego biedaka! lleż ten biedny Krzysio musiał wycierpieć, 


zamknięty w pokoju, przekonany, że chorovba jego jest nieuleczalna, 
oszpecony i bezradny. Kto wie, jakie były jego zamiary? Dwie butelki 
środków nasennych! Brrr. 

Poleciała do łazienki i wysypała wszystko do klozetu. Ale przecież 
w końcu dobrze się stało, że zwymyślała go od paranoików! 


No, pewnie. Gdyby nie zapomniała o tych tabletkach, zaczęłaby się nad 
nim wczoraj użalać i Krzysio rozkleiłby się ani chybi. Wiadomo, jednak. 
Wszyscy się nad nim trzęśli od urodzenia. Takiemu to dobrze. Nie to co Ida, 
urodzona między Gabrysią a Nutrią, z lekka zaniedbana przez mamę 
wskutek nawału obowiązków, obdarzona jedną czwartą tego starania 
i uwielbienia, jaką miał do dyspozycji Krzysio tyłko dla siebie. 

Westchnęła, podniosła prochowiec z podłogi, spojrzała na zegarek i wyle- 
ciała z domu jak oparzona. 

Deszcz chlustał z nieba całymi potokami, bulgocąc po kamiennych pły- 
tach trotuaru. Włosy Idy niemal natychmiast skręciły się w sprężyste loki, po 
czym, przemókłszy całkiem, oklapły i spłynęły po obu stronach twarzy jak 
brązowe tasiemki. Za kołnierzem miała mokro, w butach też, ale w sercu jej 
kipiała gorąca radość. 

Kiedy rozklekotaną „Warszawą” podjechała pod dom numer dziesięć, 
przez siwe smugi deszczu ujrzała wysoką postać kryjącą się w bramie. 
Postać miała na sobie skafander z kapturem naciągniętym głęboko na twarz 


i dodatkowo przesłaniała się żółtym szalikiem. Ida pomachała ręką, a on 
wypadł z bramy i popędził ku taksówce, jak wyjęty spod prawa... 

— Jedziemy! — rzucił stylowo, kryjąc twarz i padając na siedzenie obok 
Idy. Zatrzasnął drzwiczki. Ruszyli. 


W oknie mignęły przejęte twarze staruszków. Ida pokiwała im zuchylone- 
go okienka, lecz nagle ręka jej uwiędła jak biały kwiat, gdy w polu widzenia 
pojawił się pies Lucyper, uwiązany do linki, ciągnięty przez dwa drobne 
cienie rozmyte w strugach deszczu. Taksówkarz zawrócił żmudnie, by 
wyjechać sprzed wykopu, a Ida wywiesiła się z otwartych drzwiczek 
wrzeszcząc co sił w płucach: 

— Puścicie go, czy nie?|... — lecz daremnie, Dwaj zbrodniczy braciszkowie 
zamarli na moment, spojrzeli w jej stronę i zgodnie zawyli: 

— Rudy kościo0000... — ich rozwiekły okrzyk zlał się w jedno ze skowytem 
Lucypera, który, skorzystawszy z chwili ich nieuwagi, wyrwał się prześla- 
dowcom i pognał do domu co sił, włokąa za sobą sznurek. 


— Halo, pan Paszkiet? Proszę pana, to ja Ida 

— No, nareszcie. Już nie miałem siły czekać. Gdzie Krzysio? 

— Niespodzianka, he he. Akurat na oddziele chirurgii szczękowej zwolniło 
się łóżko, więc ta pani docent przyjęła go od razu. Został w szpitalu, pokój 
numer cztery. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTONIKI ( ZWAATKI | SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (zastąp 
a rad, nacz), Jerzy Dabrowski, Maria Jaworska (3e 
kretarz redakcji), Jerzy Kowalkowrski Torana Macie opł 
ska, Jarzy Majka (radaktor naczalny) Krrysztoł Po 
trzabnieki, Ryszard Ratajczyk, Barbara Skórska Marze 
na Wierzeholaka (zastąpca rad. nacz.) 
TOWARZYSTWO 
i „Sade! TELEFONY 
CO, TAK WCZEŚNIE INTELEKTUALNYM re pont Up? 


WRACASZ Z IMIE 
NIN? CZYZBY 


Sakr.redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 
ź Czytelnikami 21-81-13 


TELEX 81-36-58 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca 


WYDAWCA-RSW Prasa-Książka-Auch" Młodzieżowa Agancja 
wydawnicza 00-564 Warszawa, uł. Koszykowa GA Teletowy 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydówniczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zl, półroczna 117 
zł, roczna 234 sł. Od instytucji I szkół miast wojamódzińchi gmun 
prenumaratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały 1dm'oge 
tury RŚW „Prasa-Książka-Ruch" w tarmime da 25 listopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, góźa niw 
ma dalegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch' or54 od wszystaich 
pranumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 
łącznie miejscowa urzędy pocztowo-talekomumikacyjne orśź 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty 

Prenumerstą ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy | Wydaw 
nietw ul, Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wae- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 
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NIE MA SIĘ CO ZAŁAMYWAĆ. 
JAKO SPRZĄTACZKA POZNAM 
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REDAKTOROWI, MOJE- | 
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MODE NAJNIZSZE 

USZANOWANIE 

PANI SEKRETARZ 
REDAKCJI| 


'ak jest, stał tam. Wszystko widział i słyszał. Tkwił w oknie z czerwoną 

zasłoną, ze swoim żółtym szalikiem przy gębie. Myśl, że rozpieszczony 

ten mięczak był świadkiem jej upokorzenia, doprowadziła Idę do 
nagłego ataku gniewu. 

— No? — spytała wrogo, podchodząc pod okno. — Gapimy się, co? Naszego 
psa przywiązują do drzewa i dręczą, a my nic, tylko przeżywamy swoje 
urojone cierpienia?! 

— 0 co cichodzi? — spytał Krzysio głosem męczennika. — Nie wiedziałem, 
że dręczą. Owszem, słyszałem, że pies wyje, ale... 

— Ale nie wyjrzałeś i nie obroniłeś Lucypera! — przerwała mu Ida drżąc ze 
złości. — Bo jeszcze by kto zobaczył, że ci buzia spuchła! 

— Słuchaj no, ty wścibska, głupia babo! — uniósł się Krzysio. — Może raczej 
licz się ze słowami! 

— Ja mam się liczyć ze słowami?! — wściekła się Ida. A kto tu wygaduje 
różne chamstwa? Jak ci się wydaje, kto ty jesteś? Czemu niby taki jesteś 
ważny? O, cały świat się wokół ciebie kręci! Wszyscy się zamartwiają! 
Dziadek! Basia! A ty sobie siedzisz tygodniami w pokoju! Egoista!!! 

Z głośnym stukiem rozchyliły się drzwi werandy. Pan Paszkiet wyszedł 
z gabinetu. 

— ida, przestań! włączył się do sporu. — Krzysio jest chory, nie trzeba go 
denerwować ani obrażać! 

— No, wie pan! Czy to ja go nazwałam głupią babą? 

— O, coś podobnego! — zdenerwował się Krzysio, wyglądając ze swego 


BL 
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PADAM DO NOZEK 
PANI KIEROWNIK. 
DZIAŁU ABRAKA- 
DABRY | BEZSEN- 
SOWNOŚCI 


okna. — Okazuje się, że wy się znacie! Ciekawe skąd?! To spisek! 

Pan Paszkiet z przerażoną miną zatkał sobie usta ręką. 

— Spisek! krzyknęła Ida cienkim głosem. — Ludzie trzymajcie mnie, ten 
człowiek ma paranoję. Słuchaj no, paranoiku, ponieważ i tak wszyscy już 
wiedzą, że spuchłeś, może byś tak wylazł wreszcie z tej pustelni i przestał 
robić dramat ze zwykłej dysplazji! 

— Z czego? — spytali jednocześnie Krzysio i pan Paszkiet, a Basia podsłu- 
chująca za drzwiami werandy aż się wychyliła na zewnątrz. 

— Z dysplazji, hipochondryku paranoiczny! — wrzasnęła Ida ze złością. — 
Zwykła dysplazja, zwyklusieńka! Pytałam doktora! W poniedziałek o jede- 


ih 


Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zieczjących 
instytucji i zakładów pracy 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graliczne Dom Słowa Polskiego 
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NIE ZAPOMNIJ (00-561 
OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


W następnym numerze: 


e O Alpach, najwyższych górach Europy opo- 
wiada dr Jerzy Hajdukiewicz, pierwszy Po- 
lak, który zdobył wszystkie alpejskie szczy- 
ty powyżej czterech tysięcy metrów. 

© Riuszka radzi dziewczynom jak za niewielki 
grosz zrobić oryginalną, ciepłą i ładną kami- 


zelkę. 

© Na temat mebli wypowiada się... sam me- 
bel, który „pamięta huk pękających 
buków.” 


nastej jesteśmy umówieni w klinice na Przybyszewskiego. Przyjdę tu po 
ciebie i masz być gotów! 

— Nie pójdę! — oświadczył Krzysio i zasłonił twarz szalikiem tak dokład- 
nie, że widać mu było tylko czoło. 

— Pewnie! — krzyknęła Ida z sarkazmem. — Nie idź! Niech się dziadek 
zamartwi na śmierć! | Basia! Ciebie to nie obchodzi, bo ty jesteś najważnie- 
jszy! 

— Aty... najbardziej wścibska ze wszystkich głupich bab na świecie! — 
wybuchnął Krzysio bardzo żałośnie. 

— Ludzie, trzymajcie mnie, co za ordynarny paranoik! 

— Ida! — wtrącił się pan Paszkiet z gniewem. — Kiedy cię prosiłem o pomoc, 
nie dawałem ci prawa do obrażania Krzysia! 

— A więc dziadek prosił o pomoc tę jędzę! — zdenerwował się Krzysio 

— Jędzę! O nie! Tego już za wiele! — powiedziała Ida z lodowatą wzgardą. 
Dumnie uniosła podbródek i odwróciwszy się na pięcie, odmaszerowała 
szybko, gryząc wargi, żeby się nie rozbeczeć. 

Poniedziałek 6.8.79 

Znów lało jak z cebra. Głośny szum deszczu i rytmiczny stukot kropel 
walących w blaszany parapet obudził Idę tego ranka i towarzyszył jej przez 
cały czas, kiedy to jadła swoje niewyszukane śniadanie i ubierała się 
flegmatycznie, czytając przy tym tom Ill „Przeminęło z wiatrem” 

Około dziesiątej w te ciche chwile wtargnął nagły dzwonek telefonu. Ida, 


Dokończenie na str. 7 


